
Wtorek, dnia 21. czerw (ja 1898. L  W O W .

W y c h o d z i  2  r a z y  d z i e n n i e
2 Wyjątkiem niedzieli

rano o godz, 7 7 2  i popoł. o godz, 3 , 
PRENUMERATA WYNOSI:

W e I/wowśe: 
iniesięez. 1 zł. 2 2-krotną dost. do domn zł. 1*30 

na p row in cy i: 
rocznie 13 2ł.20 ct. z 2-krotną wysyłką 16 zł. 
'kwartalnie 3 zł. 30 ct. „ „ , 4 „

miesięcznie 1 * 10 „ „ » 1’35 „
W  Kiem ciecli: miesięcznie 1 zł. 50 ct. 
W innych k ra ja c h : „ 2 * —

Bezimiennych doniesień M aK cya nie uwzględnia.

(Inseraty)
za 1 wiersz petitowy albo jego miejsce 10 ct 

Numer pojedynczy:
We Lwowie: Na prowincyi' 

wydania rannego 2 ct. s  ct,
„ wieczornego 8 „ 4

oba wydania rezem 4 „ 5

Rękopisów redakcya nie zwraca. 
Adres „ S ło w a  P o ls ld e g :o “  

L w ó w , ulica Chorążczyzny I. 17.
TELEFON 541.

Kantor „Słowa PolsMeoo" w  Pasażu Hausmana

W y d a w c a : S  T  A  N  I  S  Ł A W  S Z C Z E P 1 S O W S K I .

Zjazd dziennikarzy słowiańskich w Pradze,
P ra g a , 19 czerwca.

Uchwalone przez Zjazd rezolucye (zob. telegra­
my wydania porannego) opiewają:

I.
O wspólnych interesach Słowian austro-węgierskich.

Zastępcy prasy słowiańskiej w monarchii austro- 
węgierskiej, zgromadzeni w królewskiej stolicy Pra­
dze czeskiej w dniu 19 czerwca 1898 r. celem wza­
jemnego zaznajomienia się, podniesienia prasy sło­
wiańskiej oraz wskazania zasad obrony publicysty­
cznej wspólnych interesów słowiańskich narodów 
austro-węgierskich, ogłaszają przedewszystkiem, że 
obecny ich zjazd nie ma żadnego celu politycznego, 
któryby się nie zgadzał z istniejącem urządzeniem 
prawnego stanu.

Uczestnicy zjazdu są świadomi tego, źe polity­
ka narodów słowiańskich powinna się stosować do 
istniejących rzeczywistych warunków, wytworzonych 
przez rozmaite urządzenia konstytucyjne obydwóch 
państw, oraz wszystkich królestw i ziem monarchii. 
Pomimo odmiennych interesów, uwarunkowanych 
odrębnem położeniem każdej gałęzi słowiańskiej w na­
szej monarchii, mają atoli wszyscy razem tak o 
ile idzie o ogólny postęp ludzki i egzystencję, godną 
narodów cywilizowanych, jako też, o ile chodzi o ich 
pokrewieństwo językowe, oraz nareszcie o ile to do­
tyka wspólnej przynależności do jednego, pod berłem 
'tiynastyi habsburskiej historycznymi aktami założo­
nego państwa — pewne wspólne interesy, mianowi­
cie następujące:

aby obywatele narodowości słowiańskiej mieli wszę­
dzie i rzeczywiście udział w owej swobodzie poli­
tycznej, którą konstytucyjne urządzenia obydwóch 
państw, -wszystkich królestw i ziem udzielają wszy­
stkim obywatelom bez różnicy narodowości i aby ta­
ką równość wszystkich przy używaniu i wykonywa­
niu praw obywatelskich nie tylko uznawano w teorji, 
lecz też praktycznie ją uwzględniono i wykonywano ;

aby narodowościom słowiańskim zapewniono 
wszędzie używanie i pielęgnowanie ich języka w ta­
kiej mierze, w jakiej wszystkim innym narodowo­
ściom to zapewniono, aby w całem życiu publicznem, 
iw szkolnictwie, literaturze i sztuce ich _ język na 
gruncie tych samych praw używał takiej wolności, 
jakiej używają języki innych narodowości;

aby takim sposobem na gruncie równocenności 
obywatelskiej i równouprawnienia językowego wszy­
stkim narodom słowiańskim zapewniono wolnego, 
samoistnego rozwoju narodowego, celem postępu 
oświatowego, dobrobytu narodowo - ekonomicznego, 
oraz podniesienia socjalnego.

n .
O swobodzie prasy.

Reprezentanci prasy słowiańskiej w monarchii 
austro-węgierskiej, zgromadzeni w król. stoi, mieście

XVIII. Kościoł i rewolucya.
Ruch rewolucyjny r. 1848, nawet w swoich naj­

radykalniej szych objawach, nie wyradzał się w bru­
talny anarchizm, pozbawiony wiary w Boga i uczuć 
religijnych. Uderzał on gwałtownie w hierarchię ko­
ścielną, pomawiając ją o popieranie absolutnych rzą­
dów, wypowiadał tu i owdzie wojnę duchownym, sro- 
żył się przeciw zakonom, a w szczególności przeciw 
Jezuitom i Redemptorystom — nie porzucał jednak 
ideałów chrześcijaństwa, owszem, pragnął widzieć 
kościół odbudowany na zasadach ewangelii, kościół, 
biorący w obronę uciśnionych, demokratyczny kościół 
ubogich, którym Chrystus przyrzeka królestwo nie­
bieskie.

Była nawet chwila, w której karbonaryusze 
włoscy i rewolucyoniści francuscy mieli nadzieję, iż 
kościół całą swą powagą poprze ruch rewolucyjny, 
że upomni się oprawa uciśnionych ludów, a w szcze­
gólności pomoże do zjednoczenia Włoch. Było to 
s\v czerwcu r. 1846, gdy pod imieniem Piusa IX za­
siadł na stolicy apostolskiej kardynał hr. Mastai- 
Ferreii.

Po ultrakonserwatywnym Grzegorzu XVi, Któ­
ry szedł ślepo za Świętem przymierzem i wspierał 
absolutną formę rządów, nastąpił młody ̂ stosunkowo, 
bo zaledwo 54 rok życia liczący człowiek, którego 
znano jako szczerego patryotę włoskiego, a nawet 
ikarbonaryusza, męża pobożnego, ale przytem wielce 
Oświeconego i nie wrogiego hasłom postępu. Nie za­

Pradze dnia 19 czerwca 1898, zaznaezając^ że prasa 
wiele obecnie cierpi bądźto skutkiem o 
ustawy, bądź też jej tendencyjnego 
czają, że nie przestaną domagać się pełnej s y 
prasy, takiej mianowicie, która nie pozostałaby li­
terą prawa, lecz i w praktyce skutecznie była wy- 
konywaną.

in .
O obronie interesów ekonomicznych.

Zjazd słowiańskich dzienikarzy w Pradze 
oświadcza, iż uznaje za konieczne, by Słowianie po­
dali sobie ręce do wspólnej .obrony swych interesów 
ekonomicznych. Dwie do tego doprowadzą nas drogi: 
wszechstronny rozwój działalności ekonomicznej i 
przemysłowej, jakoteż ochrona własnej pracy i jej 
owoców. Bez względu na ekonomiczne teorye, 
w uznaniu tylko faktu, że kapitał zagraniczny wpro­
wadzając do nas obce wyroby, chce nas uczynić ich 
konsumentami, oświadczamy się za cłami ochronnemi. 
Potrzeba ich jest tem gwałtowniejszą, im mniej kraje 
słowiańskie' mają sił do oparcia się tej inwazyi ekono­
micznej. Oświadczamy dalej, że będziemy wszelkiemi 
siłami nakłaniać słowiańskich konsumentów, iżby 
przy równych cenach dawali pierwszeństwo słowiań­
skim wyrobom. Tym sposobem mamy nadzieję wy­
ćwiczyć słowiańskie siły produktywne w konkurencyi 
z produkcją zagraniczną. Niemniejszą chcemy po­
święcić uwagę temu, by obcy kapitał nie wyrywał 
gruntu z pod nóg słowiańskiemu rolnictwu, aby ziemia 
słowiańska w słowiańskich pozostawała rękach. 
W tym celu nakłaniać będziemy nasze narody do 
gorliwego miłowania naszej rodzinnej ziemi.

IV.
O utworzeniu własnej informacyjnej i sprawo­

zdawczej służby.
Zjazd słowiańskich cT*XeiCiikarzy przeświad­

czony jest o konieczności związku dla własnej infor­
macyjnej i sprawozdawczej służby.

Konieczny jest taki związek, który sprawiedli­
wie a bezstronnie informowałby czasopisma słowiań­
skie. Jeżeli komitet do przeprowadzenia tej myśli 
powołany dojdzie do pozytywnych rezultatów, to 
zwoła zjazd celem dalszego wprowadzenia tej sprawy 
w życie.

V .
O przestrzeganiu czystości słowiańskich nazw 

topograficznych i imion chrzestnych,
Pisma słowiańskie podają często nazwy topo­

graficzne i imiona własne z krajów słowiańskich tak, 
jak je wypaczono w obcych językach, co dzieje się 
zwłaszcza z winy wiedeńskiego biura koresponden­
cyjnego, przesyłającego swe depesze tylko w języku 
niemieckim.

Zjazd uchwala, że uczestnicy jego będą wszel- 
kiemi siłami sposobić się do tego, by redakcje pism 
słowiańskich, czerpiące z tekstów innojęzycznych, 
usilnie starały się o zachowanie słowiańskiego 
brzmienia nazw topograficznych i imion własnych

i o to, aby wydany został słownik geograficzny 
wszystkich ziem słowiańskich.

Dalej oświadcza Zjazd: Biuro korespondencyjne 
wzywa się, by w swych filiach w głównych miastach 
jednotliwych ziem słowiańskich wprowad. bo relacje 
także w językach słowiańskich.
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*iram uroczy-(.Pomnik Mickiewicza. Szczego 

s ło ś c ’ ’ •
Dziś rano " i w obecności

marszałka1 zdjęte zostały
deski, zaT mika, t. j. nowy
posąg pc asie i przymoco­
wany. Re dniach najbliższych
będa ukońc. . piero zdjęte będzie
oparkanienie, - rozwalające na objęcie
okiem całości pu. .1. chwilowe to dzisiejsze od­
słonięcie samego posągu odbyło się dlatego, iż mar­
szałek chciał widzieć posąg już na piedestale, a tak­
że skutkiem natarczywych żądań reprezentantów 
prasy, którzy pragnęli otrzymać zdjęcie fotograficzne 
pomnika, dla przygotowania reprodukcyi do numerów 
pism na dzień odsłonięcia.

Zamówiony przez redakcyę Słowa Polskiego 
znakomity fotograf tutejszy Juliusz Mien, przybył 
z aparatami i drabinami i już rozpoczął swoją czyn­
ność, gdy wraz z marszałkiem i radcą budownictwa 
p. Stryjeńskim, kierownikiem budowy pomnika, przy­
był także jego twórca artysta rzeźbiarz p. Teodor 
Rygier. Natychmiast po przybyciu p. Rygier zapro­
testował przeciw fotografowaniu posągu w stadyum, 
w jakiem się obecnie cały pomnik znajduje. Figura 
wieszcza wśród rusztowań i desek nie mogłaby być 
fotografowaną w całości, — zaledwie od głowy do 
połowy korpusu i trzebaby ją zdejmować z góry. 
Dałoby to bezsprzecznie karykaturę i zresztą nie 
pomnik, lecz część posągu niczem nie uspokajającą 
publicznej ciekawości. Słuszne zapatrywanie to uznał 
marszałek i poprosił p. Miena, aby ze zdjętej kliszy 
nie czynił użytku.

Cały pomnik, po zupełnem usunięciu rusztowań 
i oparkanienia, będzie później fotografowany, zdaje 
się wszakże, iż w żaden sposób na dzień odsłonię­
cia nie da się przygotować klisz do reprodukcyi, 
o które tak gorliwie starały się redakeye pism pol­
skich.

Ale jakże przedstawia się obecnie ten posąg 
wieszcza, na nowo wykonany, tak długo oczekiwa­
ny — zapyta czytelnik, — a odpowiedź powinna 
być szczera i nie uprzedzająca krytyki fachowej, 
na którą czas jeszcze, ho to jest pewnem, ze po 
raz trzeci już nowego Mickiewicza odlewać nie bę­
dziemy.

F i g u r a  w i e s z c z a  o b e c n i e  u s t a wi o n a ,  
b e z w a r u n k o w o  j e s t  l e p s z ą  i odpowi e -
■w tt» i ,m i       _ 1 .1 —

wiedziono się w oczekiwaniach do osoby jego przy­
wiązanych. Pius IX wziął sam inicjatywę do reform 
na szeroką skalę i obudził żywe nadzieje polityczne­
go odrodzenia w sercach wszystkich Włochów. Roz­
począł od udzielenia amnestyi wszystkim politycz­
nym przestępcom w państwie kościelnem, otworzył 
bramy Rzymu banitom, dozwoli! swobodniej pisać 
dziennikom, do najwyższych urzędów państwa dopu­
ścił osoby cywilne, Rzymowi dał wolnomoslny statut 
miejski, powołał notablów, tworząc z nich przyboczną 
Radę państwa i przekazując jej zastanowienie się 
nad dalszetni reformami, a^przedewszystkiem myślał 
o skonfederowaniu wszystkich państw włoskich.

deszcze bardziej wzmógł się entuzyazm dla pa­
pieża, gdy po wybuchu rewolucji w Paryżu, nadał 
dnia 14 marca państwu kościelnemu konstytucyę i re- 
prezentacyę parlamentarną o dwócli Izbach, z któ­
rych niższa wychodziła z wyborów, a wyższa skła­
dała się z osób przez papieża powołanych. Kolegium 
kardynałów stanowiło w organizacyi tej rodzaj nie­
odpowiedzialnej Rady stanu. Zdawało się, że 
z Rzymu wyjdzie teraz hasło wolności Włoch przej 
ciw obcym rządom, a w szczególności przeciw Au  ̂
stryi. Okrzyk Evviva Pio nono! rozlegał się też po 
całych Włoszech.

Tem tłumaczy się także, iż w narodach katoli­
ckich wyższe duchowieństwo nie zajęło wrogiego 
stanowiska wobec rewolucyi. W Galicji i w Poznan- 
skiem, książęta kościoła i prałaci, uJrz^wszy,  ̂
po papieżu, przeklinaczu Polski, męża nowemi 1 
mi ożywionego, biorą udział w komitetach naio 0- 
.wych i dcputacyach. Kościół katolicki , naginający

się tak często ku nowszym prądom społecznym, wi­
dzi i dla siebie ważne zadania do spełnienia, io tez 
z hasłami wolności i braterstwa miesza się nama­
szczony głos duchownych, którzy łączą sprawę na 
rodów ze sprawą kościoła, miłość ojczyzny z żywą
wiarą i miłością Boga. , , 7 .

Lecz wkrótce poczęły się piętrzyć trudność 
i zawikłania. Z jednej strony ks. Mettermcli patrzył 
podejrzliwem okiem na reformy nowego papieża, 
z drugiej zaś strony ludność Kzymu nie umiała za­
chować roztropnej granicy w pragnieniach wolności 
Już w sierpniu r. 1847 zdawało się, ze przyjdz.e 
do starcia z Anstiyą. Załoga twierdzy Ferrary wy- 
ruszyła nade i zajęła miasto, do czego bez przy­
zwolenia iSądu papieskiego nie miała prawa Była 
to S r i g t  po której nastąpiły wyjaśnienia i uspra­
wiedliwienia. A lud rzymski napierał właśnie na bar­
dziej niezawisłe i agresywne wystąpienie Watykanu 
i zapędzał się w coraz większy radykalizm, na kto- 
rVr Zo-oda kardynałów była niemożliwą. Pius IX. wi­
dział" się w coraz trudniejszem położeniu.

Nie naprawił tej sytuacyi wybuch wojny między 
Austrya a Sardynią, która widziała się zniewoloną 
poprzeć ruchy rewolocyjne Lombardyi i Wenecyi i 
pod hasłem jedności Włoch uderzyła na Austryaków. 
Rzucono się w Rzymie do tworzenia oddziałów ocho­
tniczych, aby iść w pomoc Medyolanowi. Adam Mi­
ckiewicz wystąpił z myślą organizacyi legionu pol­
skiego i pełen ekstazy szedł do papieża o błogosła­
wieństwo. W sercu Piusa IX. nie mogła się nie od­
bić żywem echem dążność do zjednoczenia Włoch — 
a przecież musiał sobie nakazać wstrzemięźliwość.
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d n i e j s z ą  ni ż  p o p r z e d n i a ,  zeszpecona nad­
mierną tuszą oraz wieńcem, który był może naj- 
niefortunniejszym w ■wykonaniu i wprost niemożebną 
czynił głowę.

Godność w postawne, a spokój i powaga w obli­
czu rozlewają się na teraźniejszym posągu. Głowa, 
ten punkt, na który zwracają się oczy wszystkich 
profanów i krytyków, nieco do góry wzniesiona, po­
ważną jest i spokojną. Oczy jak gdyby w zamyśle­
niu, — powieki nieco martwe. Bujny włos do góry 
rzucony, czoło nie za niskie, jak to często się widzi 
na portretach. Wieszcz w prawej ręce trzyma księ­
gę, okryty jest płaszczem z peleryną, nie za długą 
i w ogóle w proporcyi figury całej nie razi ową oty­
łością, która posąg poprzedni skazała na zagładę. 
Powtarzam, nie wdając się w dalsze szczegóły, iż 
w r a ż e n i e  ogó l ne  j e s t  s t o k r o ć  k o r z y s t n i e j ­
s ze  i niezawodnie spotęguje się w dodatniem zna­
czeniu, gdy pomnik wolny będzie od rusztowań i 
parkanu. Grono nieliczne przedstawicieli inteligencyi 
uczestniczących w dzisiejszych oględzinach także 
kil> ' ^awców dzieł sztuki, niefachowy po-
wyż oodziela.

p r o g r a m  u r o c z y s t o ś c i  
ods ł  o mn i k a ,  znany już w za­
rysie się na oba dni, jak na­
stępuje

W
piorwsz.' 
niedziela, 
w kościele 
o godz. 12- e 
odsłonięcia poi 
odpowiednej es 
z całego kraju, e 
napisał poeta Łuc, ,
Tadeusz Pokorski (psc. 
pieśni). Nastąpią przemo 
marszałek hr. Stanisław Bao r 
do wy, który odda pomnik pod 
dent Krakowa p. Józef Friedlem, po odpowiednicm 
przemówieniu, pomnik odbierze. Następnie przema­
wiać będzie Stanisław hr. Tarnowski, prezes Akade­
mii Umiejętności, po nim reprezentant ludu wiejskiego 
poseł Bojko i wreszcie reprezentant młodzieży uni­
wersyteckiej p. Maciej Szukiewicz. Nowa kompozycja 
Żeleńskiego Władysława, Marsz Mickiewiczowski za­
kończy tę część uroczystości. Wezmą w niej udział 
dwie orkiestry, z których jedna pod batutą słynnego 
Jana Nepomucena Hocka.

Zauważyć muszę, iż tegoż dnia ze zmierzchem 
na Wiśle pod Wawelem, odbędzie się nie objęty 
wcale programem uroczystości Mickiewiczowskiej 
obchód „Wianków44 z wielką starannością i nakładem 
przygotowany. Chór włościański z Bierzanowa bę­
dzie. śpiewać na Wiśle, a słynny wynalazca Jan 
Szczepanik na własnej łodzi ma zaznajomić ogół 
z nowem światłem acetylenowem.

Wieczorem w teatrze, który od zewnątrz ma 
być iluminowany, uroczystość pod kierunkiem arty­
stycznym dyrektora krak. To w. muzycznego, Wiktora 
Barabasza, rozpocznie się marszem Żeleńskiego, po- 
czem nastąpi przemówienie poetki Maryi- Konopnickiej. 
Połączone chóry galicyjskich Towarzystw wykonają 
kompozycye Moniuszki „Sonety krymskie44: a) „Ru­
iny44, b) „Noc44, dalej „Koncert nad koncertami4, 
z „Pana Tadeusza44 wypowie Józef Kotarbiński. Mo­
niuszki „Czaty44 odśpiewa p. Górski Gabryel. Moniu­
szki: 1) „Triolet44, 2) „Panicz i dziewczyna44, 3) Nie­
wiadomskiego „Pieszczotkę4* odśpiewa p. Wł. Jezier­
ska. Żeleńskiego „Pieśń do Wilii44, Moniuszki „Pieśń 
Filaretów44 odśpiewają chóry. Deklamacyę wypo-

m. przed gc 
^eniu nabożeństw' 

’'di, szczególnie 
Matnia punkt 

”oczystość 
wiony na 
'waczych 

tekstu 
nował 

dr z a

ues komitetu bu- 
Mtę miasta. Prezy-

Zrazu chwiejny, później — gdy szala zwycięstwa 
przeważyła się na stronę Austryi — uważa walkę 
na równinach lombardzkich za bratobójczą i stawia 
wręcz opór wszelkim pokuszeniom wspólnego wystą­
pienia przeciw Austryi.

Zawrzał tedy rewolucyjny Rzym, a w Kwiry- 
nale myślano o odwrocie i zupełnej reakcyi. Lecz 
Pius IX. szuka jeszcze pośredniej drogi, pragnie za­
chowania wolnomyślnych reform w roztropnych gra­
nicach. Mając nadzieję, że przez ujęcie rządów silną 
dłonią i poskromienie wybryków radykalnych da się 
konstytucyjny ład uratować, oddał ster ministerstwa 
hr. Pellegrino Rossi, byłemu posłowi francuskiemu 
przy stolicy apostolskiej, człowiekowi znanemu ze 
zręczności i silnej ręki.

Był to niestety krok już za późny. Nowy mi­
nister nie znalazł miru u reakeyonistów, którzy 
chcieli wracać do absolutyzmu — a jeszcze większą 
nienawiść wywołał w klubach radykalnych, u zwo­
lenników Mazziniego, bo ci pragnęli właśnie przez 
zamęt rewolucyjny wydobyć na wierzch wszystkie 
siły ludowa i zgruchotać wszystkie trony włoskie na 
rzecz republikańskiego zjednoczenia Włoch.

Trzeba tutaj zauważyć, że w dążnościach do 
tego zjednoczenia rysowały się wyraźnie trzy rozmaite 
kierunki. Pius IX. marzył o konfederacyi państw wło­
skich pod przewodnictwem papieża; król Sardynii, 
Karol Albert, chciał także zjednoczenia Włoch, ale 
pod panowaniem domu Sabaudzkiego, Mazzini zaś, 
przywódca radykalnych kół rewolucyjnych, komende- 
rilj ą cy  niemi z Londynu, widział ideał w republikań-

wie Tekla Trapszówa. Mo:duszki „Aryę dziedzica44 
z „Dziadów44 odśpiewa Górski, poczem chóry znów 
odśpiewają kantatę Pokorskiego do słów Rydla.

Tegoż dnia wieczorem w hotelu saskim wspólny 
bankiet uczestników uroczystości, zainicjowany przez 
Kolo artystyczne. W poniedziałek 27 b. m. o godzi­
nie 9 rano w kościele N. P, Maryi w rynku uroczy­
ste nabożeństwo dziękczynne, które odprawi ks. bi­
skup krakowski Puzyna, a kazanie wygłosi prałat 
kanonik dr. Pelczar. Podczas nabożeństwa, chóry pod 
batutą Barabasza odśpiewają kompozycye starej mu­
zyki kościelnej: Missa Papae Marcelli (1545 r.).
0  salutaris! Pierre de la Roa (1450). Ave Maria, 
Pompeo Canniciro (1680).

Po nabożeństwie, z Rondla przy b ra m ie  Flo- 
ryańskiej, wyruszy pochód z orkiestrami „Harmonii “
1 salinarnej z Wieliczki przez ulicę Floryańską, Ry~ 
nek wzdłuż linii A- -B i okrążywszy Rynek wkroczy 
w ulicę Grodzką, dążąc na Wawel, gdzie wr krypcie 
u sarkofagu złożone będą wieńce trwałe. Wieniec 
główny, srebrny, nieść będą przedstawiciele owej 
młodzieży, która przed 25 laty dała inieyatywę do 
zbierania składek na postawiony obecnie pomnik. 
Przy powrocie pochodu z Wawelu wieńce nietrwałe 
złożone będą u stóp posągu wieszcza, pod pomni­
kiem.

Wieczorem galowe przedstawienie w teatrze, 
iluminacya całego miasta. Artyści krakowscy odegrają 
z „Dziadów" Mickiewicza „Scenę więzienną44 i ,.Bal 
warszawski44. Epilogiem będzie fantazja poetyczna 
Łucjana Rydla p. t. „U krypty Mickiewicza". Układ 
artystyczny Stanisława Wyspiańskiego będzie apo­
teozą wieszcza, hołdem składanym mu przez wszyst­
kie stany. A. K.

W y b o ry  w  M iem osech jeszcze nie dają do­
kładnego obrazu o tera, jaki będzie skład nowego 
parlamentu. Ten zależy od wyniku wyborów ściślej­
szych, a tych jest aż 188. Z wielu stronnictw jedno 
tylko katolickie centrum wyszło dotąd z najpoważ­
niejszą liczbą swoich kandydatów, przeprowadziło 
bowiem odrazu 85 posłów. Po tem stronnictwie na 
drugiem miejscu jest konserwatywne z 38 posłami, 
dalej socjaliści z 32 posłami. Najgorzej wyszli do­
tąd narodowo - liberalni i oba odcienia wolnomyślne. 
Socjalno - demokratyczne stronnictwo już teraz ma 
więcej mandatów, niż miało w poprzednim parlamen­
cie, a spodziewa się uzyskać jeszcze więcej, bo 
w wielu okręgach kandydaci jego uzyskali tak zna­
czną liczbę głosów7, że przyjdą do wyboru ściślej­
szego.

Do piękniejszego wyniku wyborów stronnictwa 
katolickiego centrum przyczynili się znacznie Polacy 
na Szląsku, w Westfalii i w prowincyi Nadreńskiej, 
bo nie mając własnego kandydata, głosowali zgodnie 
na kandydata centrowego.

Koło polskie ma dotąd 13 posłów. Z wyborów 
ściślejszych wyjdzie może jeszcze kilku. W okręgu 
poznańskim przyjdzie do wyboru ściślejszego między 
polskimi kandydatami Mottym i Andrzejewskim. 
W samem mieście Poznaniu pierwszy otrzymał 3.814 
głosów, drugi 4.592.

W Berlinie — jak wiadomo — Polacy posta­
wili własnego kandydata w osobie k s .  Wawrzyniaka, 
jedynie dla obliczenia siły bez wszelkiej nadziei po­
wodzenia. Ile głosów na niego padło, niewiadomo, 
bo dotychczasowe obliczenia nie podają tego szcze­
gółowo. Głosy, jakie na niego padły, znajdują się 
w liczbie „rozstrzelonych44, z tych przeszło 1.000.

Polski Dziennik Berliński mniema, że w tej liczbie 
najmniej połowa — to glosy polskie i wyraża .■■na-, 
dzieję, że w przyszłych wyborach pójdzie lepiej.

Z Włoch. Pierwsze posiedzenie parlamentu 
włoskiego z zeszłego tygodnia było bardzo ważne, bo na 
niein ministerstwo przedłożyło długi szereg wniosków 
wielkiej doniosłości. Najpierw uwiadomił prezydent 
Izby poselskiej, że trybunał zażądał pozwolenia na 
sądowe ściganie kilku posłów, podejrzanych o udział 
w rozruchach anarchistycznych w maju b. r.

Następnie zabrał głos prezes gabinetu Rudi -  
ni, aby przedłożyć Izbie trzy rodzaje wniosków.

Pierwszy rodzaj zawiera wnioski o nagłych- ale 
tylko tymczasowych zarządzeniach dla utrzymania 
pokoju i porządku publicznego. Tu należą; 1. Upo­
ważnienie tymczasowe rządu (maj obowiązywać 
tylko do chwili, kiedy ustawa osoL^ pędzie uchwa­
lona) do zaprowadzenia stanu oblężenia; 2. Przywró­
cenie mocy obowiązującej ustawie dawniejszej o miej­
scu przymusowego mieszkania; 3’ Przyznanie rządo­
wi szerokiej władzy dla poskromienia prasy; 4. Za­
kaz odnowienia stowarzyszeń przez rząd rozwiąza­
nych ; 5. Odroczenie wyborów uzupełniających aż na 
r. 1899.

Do drugiego rodzaju wniosków rządowych na­
leżą : 1. Wiiiosek do ustawy o ochronie służby pu­
blicznej; 2. o zmianie ustawy prasowej w tym du-. 
cliu, aby rządowi wolno było wstrzymać wydawnictwo 
aż do sześciu miesięcy; 3. o stowarzyszeniach w tym 
kierunku, aby stowarzyszenia były obowiązane poda­
wać do wiadomości policyi nie tylko statuta, ale 
i spis członków; 4. O zmianie ustawy szkolnej 
w tym duchu, aby w szkołach zaprowadzić większą 
karność i powstrzymać młodzież od udziału w zabu­
rzeniach ulicznych.

Wyżej wymienione wnioski mogą — według żą­
dania Rudiniego  ̂ być oddane do sprawozdania ko­
misji z dziewięciu członków, którzy jednak nie mają 
być wybrani, lecz przez prezydenta Izby wyznaczeni.

Do trzeciego rodzaju należą wnioski treści eko­
nomicznej, który cli przeznaczeniem jest usunięcie 
przyczyn nędzy, zaprowadzenie znacznych ulg w cię­
żarach podatkowych, podniesienie i ułatwienie kre­
dytu rolniczego itp. Wymieniliśmy je przed dwoma 
dniami.

Po przedłożeniu powyższych wniosków zażądał 
Rudini, aby Izba bezzwłocznie przystąpiła do r o z ­
p r a w y  nad  p o l i t y k ą  m i n i s t e r s t w a ,  przy tem 
dodał, że obowiązkiem Izby jest przystąpić b e z ­
z wł o c z n i e  do uchwalenia s k u t e c z n y c h  ś r o d ­
ków w ce l u  z a s p o k o j e n i a k ł o p o t ó w  p o l i t y ­
c z n y c h  i g o s p o d a r c z y c h .

Po wysłuchaniu mowy Rudiniego przerwano na 
chwilę posiedzenie, bo R u d in i  odszedł do Senatu, aby_ 
tam te same wnioski przedłożyć. Po ot wargi u posie­
dzenia była krótka rozprawa, po której wnioski prze­
dłożone przekazano komisjom. Potem w myśl żąda­
nia Rudiniego rozpoczęła się rozprawa nad polityką 
rządową.

Pierwsi dwaj mówcy oświadczyli się p r z e c i w  
r z ą d o w i .  Dalszy tok rozprawy odłożono.

Przyjęcie ministerstwa tak w Izbie, jak w.Se­
nacie było chłodne i nie wróży dobrze o powodzeniu.

Należy dodać, że w motywach, żądających ze­
zwolenia na sądowe ściganie kilku posłów, powołano 
się na zabrane przy rewizjach papiery, z których się 
okazuje, iż zaburzenia, które w kilku miastach wy­
buchły nie były sporadyczne, przypadkowe lub lo­
kalne, lecz były długo przygotowane i dążyły do prze­
wrotu stosunków politycznych i społecznych. Zabu­
rzeniami teini kierowali naczelnicy stronnictw rewo­
lucyjnych, socjalistycznych i anarchistycznych.

skiem zjednoczeniu narodu na gruzach wszystkich 
tronów i dynasty!. Wewnętrzne walki między tymi 
prądami przyczyniły się także nie mało do osłabienia 
zbrojnych występów przeciw Austryi i do jej ostate­
cznego zwycięstwa. „Hańba katowi, zdrajcy i fana­
tycznemu księdzu!44 — wołała prasa radykalna, pię­
tnując w ten sposób królów Neapolu, Sardynii i pa­
pieża.

Takie było tedy usposobienie ludności rzymskiej, 
gdy Rossi dnia 18 września 1848 stanął na czele 
rządu. Cala jego czynność od pierwszej chwili pole­
gała na powściąganiu wybryków i utrzymywaniu po­
rządku. Wlewał silę i lad w administrację, co się 
skrajnemu „CircolopopolarcA wcale niepodobało. Rossi 
znał jednak swych przeciwników, ostrzegał i cli i groził.

Dnia 23 października, gdy pospólstwo uderzyło 
na żydów i zaczęło plądrować Ghetto, przywrócił 
dragonami i karabinierami porządek — przy pomocy 
generała Zuchi, żołnierza niezwykłej energii, po­
skramia w pierwszych dniach listopada zbrojną de- 
monstracyę demagogów w Bolonii, wybuchłą z po- 
wodu przeszkód, stawianych Garibaldiemu i jego ocho* 
tnikom w przemarszu przez państwo kościelne 
aresztuje mnicha Gavazziego, bożka tłumów, za pod­
burzanie i w ogóle śmiało stawia czoło zapędom anar­
chicznym.

Radykaliści przysięgają też zgubę RossTemu 
i nie kryją się z tem wcale. W „Circolo popolare 
nie nazywają go inaczej jak „wyrodkiem Włoch44, 
„heretykiem44, „opiekunem żydów44 itd. Gdy więc 
dnia 15-go listopada zbierały się znów Izby, a Rossi

jechać miał na otwarcie posiedzeń, przestrzegał go 
Pius IX., aby był ostrożnym.

— Nieprzyjaciele twoi, hrabio, są bardzo liczni — 
mówił — a nie cofną się i przed najhaniebniejszym 
czynem.

— Moi nieprzyjaciele są przedewozystkiem tchó­
rzami — rzekł z pogardą Rossi nie boję się ich 
wcale.

— Igrasz z życiem! — dodał prałat Morim.
— Pójdę i muszę pójść odparł Rossi z nie­

złomną stanowczością. Sprawa papieża jest spra­
wą Boga.

I poszedł — na swoją zgubę.
Powóz jego przeciskał się tylko z trudnością 

przez tłumy, nagromadzone przed pałacem, gdzie ob­
radować imała Izba posłów. Nareszcie dobił się przed 
główny portal. \y  przedsionku stało tu kilkunastu 
młodych ludzi, którzy się rozstąpili na widok mini­
stra, zęby mu zrobić miejsce, lecz zaraz go znów 
otoczyli, zialedwo Rossi wstąpił na pierwszy stopień 
scnoclow, uczuł uderzenie pięścią czy kijem w prawy 
t SUniósł tedy dumnie głowę i spojrzał w tę 

stronę. Ruchem tym odsłonił w całości szyję z lewej 
strony i w tej chwili, z szybkością błyskawicy, ude- 
rzoI?c! i^° sztyletem w szyję. Rossi poskoczył na­
przód ku schodom z okrzykiem „Skrytobójcy I44 Wy­
dobywszy chustkę przycisnął ranę, lecz zaczął się 
chwiać i runął na schody. Ręka opadła martwo — 
z rany buchnęła krew. Główna arterya była prze­
cięta. Rossi w kilka minut już nie żył.

Strach padł na Rzym, tein bardziej ~— in

Kapelusza, cylindry, laski   poleca magazyn nowości

B E J t fa c h a y s k i,  Lwów
róg ul. Jagiellońskiej i Trzeciego Waja.



i,SŁOWO POLSKIE" Nr. 145 z dnia 21. czerwca 1898.

Według ostatnicli wiadomości — na śobotniem 
posiedzeniu oświadczył Ru d i n i ,  że z całym gabi­
netem p o d a ł  s i ę  do d y m i s y i ,  a za powód po­
dał potrzebę utrzymania publicznego porządku. 
Oświadczenie to wywołało w gronie opozycyjnych 
prądów wielką radość, która się objawiła wrzaskami. 
Rudini zażądał odroczenia Izby; po dłuższej roz­
prawie Izba zgodziła się na ten wniosek.

Król naradzał się potem z kilku znamienitymi 
politykami; według przypuszczenia niektórych dzien­
ników gen. Pelloux, dawniej minister wojny — sta­
nie może na czele nowego gabinetu. Ktokolwiek 
będzie następcą Rudini’ego, będzie musiał przystąpić 
do gruntownych reform mniej-więcej w tym samym 
duchu, jaki wskazał Rudini.

/T  E & o z r a c l Ł y .
(Od naszego specyalnego sprawozdawcy).

Zanim przystąpię do omówienie całości rozru­
chów, obejmujących na razie trzy powiaty zachodniej 
Galicyi— muszę poświęcić kilka uwag epizodowi 
frysztackiemu, który stał się punktem kulminacyj­
nym i ;zwrotnym w dotychczasowych wypadkach.

Jak już zaznaczyłem w porannym telegramie, 
sprawa „nieszporów frysztackich" domaga się wszech­
stronnego wyjaśnienia i załatwienia w duchu bez­
względnej sprawiedliwości.

Paktem jest, że ofiarą nagle obudzone] energii 
władzy padło dwunastu ludzi, najzupełniej niewin­
nych, dwanaście rodzin w powiecie zostało osieroco­
nych — jak z drugiej strony jest rzeczą stwierdzo­
ną, że rozruchy, wywołane przez ludzi innych, może 
nawet obcych, we Frysztaku przybrały najmniejsze 
stosunkowo rozmiary, a kto wie, czy przy sto­
sownych zarządzeniach, nie można im było z góry 
zapobiedz, nie dopuszczając do rozlewu krwi i ofiar 
z życia ludzkiego. Za przykład może posłużyć po­
wiat gorlicki, gdzie taktowne i energiczne kierowni­
ctwo starostwa w połączeniu z rozumnym i spęży- 
stym zarządem miasta, pomimo groźniejszej o wiele 
sytuacyi, zdołało uchronić cały powiat od argumen­
tów w postaci kul karabinowych.

Miałem już sposobność wykazać, że znaki, za­
powiadające rozruchy we wszystkich trzech powia­
tach, pojawiały się oddawna — od pierwszych dni 
miesiąca. Zaburzenia rozpoczęły się jeszcze w sobotę 
dnia 11 b. m., szły potem z elementarną silą przez 
szereg dni, aż dopiero w czwartek dnia 16 b. m. 
wybuchły we Frysztaku w formie zupełnie takiej sa­
mej, jak wszędzie indziej, ale w rozmiarach o wiele 
skromniejszych.

Stłumiono je, co prawda, w kilku chwilach — 
lecz kosztem życia dwunastu chłopów, kosztem prze­
lanej krwi mnóstwa rannych i okaleczonych. Czy nie 
można było jednak zapobiedz temu wcześniej, czy 
nie chciano, czy też może nie umiano chwycić się 
środków, które nie byłyby dopuściły do takiej osta­
teczności? Oto pytania, które domagają się jasnej 
i stanowczej odpowiedzi, zarówno w interesie ciężko 
obrażonych uczuć ludzkości, jak w interesie powagi 
władzy, w interesie pokoju publicznego.

W obecnych rozruchacli charakterystyczne są 
dwa szczegóły: jeden, że wszędzie tani, gdzie jest 
wojsko, znika obawa rozruchów, ludność zachowuje 
się spokojnie, pomimo nawet wyzywającej, a często 
i aroganckiej postawy żydów; drugi, że wojsko z re­
guły przychodzi wszędzie post festnm, wtedy dopiero, 
gdy w okolicy lub miejscowości, do której przysłano 
pomoc zbrojną, przeszła już burza i dokonała dzieła 
zniszczenia.

Tak samo miała się rzecz we Frysztaku — 
wojsko przybyło prawie na pogrzeb ofiar. Dla czego 
nie zawezwano go wpierw — to pozostanie zagadką, 
niezrozumiałą i niewyjaśnioną. A jednak na miej­
scu był kierownik starostwa strzyżowskiego, p. W i­
n i a r s k i ,  który wiedział doskonale, na co się za­

nosi, musiał chyba słyszeć krążące pogłoski i odzy­
wające się pogróżki, miał za sobą doświadczenia 
z dwóch sąsiednich powiatów, jasielskiego i gorli­
ckiego, wreszcie nie powinien był zapominać o tern, 
że wet czwartek, jako w dzień targowy, a w dodatku 
w oktawę Bożego Ciała zgromadzi się we Frysztaku 
kilka tysięcy okolicznej ludności...

Czyż nie należało nad tern wszystkiem zasta­
nowić się, pomyśleć  ̂o środkach, które mogłyby i po­
winny zapobiedz nieszczęściu? Ŵ Gorlicach tam­
tejszy starosta p. Michałowski postarał się o odwo­
łanie procesyi w dniu oktawy Bożego Ciała i to 
rozumne zarządzenie przyczyniło się w znacznej 
mierze do utrzymania spokoju. We Frysztaku nie 
tylko o tern nie pomyślano, ale wogóle nie zrobiono 
niczego, aby uniknąć tłumnych zebrań, w których
0 wypadek i zamięszanie nie trudno. Zarządzono je­
dynie powiększenie liczby żandarmów posterunkiem 
strzyżewskim i pozwolono, czy może nawet polecono 
strzelać do bezbronnego tłumu włościan, wracają­
cych z kościoła.

Rozległy się strzały... Ile ich było, trudno 
stwierdzić. Czy pan starosta, słysząc je i widząc pa­
dających, krwią oblanych ludzi, zadał sobie pytanie, 
żali przedtem wyczerpano wszystkie środki pokojowe, 
żali sama broń biała, a może jeszcze bardziej tak­
towne, choć stanowcze i energiczne wystąpienie nie 
starczyłoby na uśmierzenie wzburzonych umysłów?

Rozległy się strzały. . .  Niech mi będzie wolno 
postawić pytanie, czy te strzały padły z wyraźnego 
rozkazu p. starosty, czy decydowała tu powaga ko­
mendanta posterunku strzyżowskiego? Tak, czy owak, 
ofiarą padli ludzie, Bogu ducha winni, spokojni, trze­
źwi, porządni. . .

Na razie cel osiągnięto. W sławetnem mieście 
Frysztaku nastąpił spokój — grobowy. Ale odgłos 
strzałów rozbiegł się złowrogiem echem po całej oko­
licy, krew przelana wzburzyła ludność do najwyż­
szego stopnia, zwiększyła jeszcze nienawiść do ży­
dów, podnieciła ferment. Dziś wobec wojska może 
uda się zachować spokój, co będzie jednak, gdy woj­
sko ustąpi? Czy pan starosta strzyżowski zdaje so­
bie z tego dokładnie sprawę?

Na uspokojenie wzburzonych umysłów może 
wpłynąć jedynie wszechstronne dochodzenie sprawy
1 zbadanie, kto w tym wypadku zawinił, a gdy to 
będzie stwierdzone, pociągnięcie winnych, bez wzglę­
du na ich stanowiska, do surowej odpowiedzialności. 
Nietylko po stronie obałamuconych włościan, nietylko 
po stronie niesumiennych podżegaczy, jeżeli wogóle 
jacy są, należy szukać winy przerażającego wprost 
szerzenia się rozruchów. Często jeden fałszywy krok 
sprawia więcej złego, aniżeli najpłomienniej sza agi- 
tacya, najprzemyślniejsze zabiegi, zmierzające wprost 
do złego.

A jeżeli istotnie taki fałszywy krok zrobiono 
we Frysztaku...

(Od naszych Tcorespondentów).
Krosno, dnia 18 czerwca.

Rozruchy antysemickie przeniosły się i na te- 
rytoryum powiatu krośnieńskiego.

Na żądanie tutejszego starostwa komenda woj­
skowa w Rzeszowie nadesłała wczoraj jeden batalion 
piechoty, z którego jedna kompania pozostała w Kro­
śnie, drugą ulokowano w Korczynie, trzecią w Dukli, 
a czwartą w Jedliczu. Pomimo tej przezorności wła­
dzy politycznej, niepodobna było uniknąć rozruchów; 
i tak, gdy posterunki wojskowe rozsełały patrole 
po wsiach, w ślad za nimi postępowały bandy urwi- 
szów, napadały na karczmy, niszczyły napotkane 
tam sprzęty, rozbijały flaszki ze spirytualiami itp.

W ten sposób splądrowano trzy karczmy* 
w Odrzykoniu, jedną w Turoszówce, jedną w Ustro- 
bnej, dwa szynki w śródmieściu Korczyny, jedną 
karczmę w Suchodole tuż pod Krosnem. — Na tę 
ostatnią wykonali atentat o godzinie 7-ej rano czte­
rej robotnicy ciesielscy, zajęci przy budowie.

Przy tej Sposobności wypada nam nadmienić, 
ze tak starosta Szełigowski, jako też i wszyscy 
uizędmcy starostwa niezmordowanie i z niewyczer­
paną energią pracują, by te rozruchy, w których 
tyll«r hołota udział bierze, w samym zarodku stłu­
mić, i nie dopuścić do smutnych następstw.

(Od innego korespondenta).
Krosno, 19 czerwca.

 ̂ Jako naoczny świadek, uważam za stosowne 
wyjaśnić sprawę rozruchów w Suchodole, nod Kro- 
snemj jak następuje :

Pięciu robotników z zawodu ciesielskiego, zaję­
tych przy budowie szkoły rolniczej, otrzymali napi­
tek od inżyniera, przybyłego tam na inspekcyę dla skon­
statowania postępu budowy. Było to w sobotę 18 
b. m. Kupili więc w karczmie wódki i podchmielili 
sobie porządnie. W tym stanie poszli oni jeszcze do 
karczmy, gdzie, nie wiem już z jakiego powodu, przy-: 
szło z karczmarzem do sprzeczki — prawdopodobnie 
me chciał im dać już wódki. Z powodu wiec tej 
sprzeczki, rozbili karczmarzowi szynkwas i wytłukli 
mu szyby Karczmarz pobiegł zaraz do Krosna, skąd 
przybył starosta z żandarmami i wójtem. Pijanych 
robotników skuto i odprowadzono do więzienia w Kro­
śnie, a na miejscu pozostawiono patrol z kilkunastu 
żołnierzy.

W sobotnim numerze popołudniowym naszego 
pisma w telegramie z J a s ł a ,  w którym jest mowa 
o 10. zabitych, opuszczono przez pomyłkę drukarską 
wyraz./ „we F r y s z t a k u " ,  skutkiem czego wiado­
mość . o 10 ofiarach odnosiła się jakoby do Jasła. 
Tymczasem w powiecie jasielskim — jak korespon­
d e n t jińsz doniósł w swoim czasie — padł dotąd tylko 
jedeil/ człowiek, Cgjka w Ś wierchowej.

•Jo*

Ima:
Wi teatru.

wstydzono się tego haniebnego, terorystycznego 
czynu, lecz podnoszono go i sławiono jako rzecz 
bohaterską, jako dzieło nowego Brutusa. Wieczór 
urządzono pochód z pochodniami i trójkolorowemu 
chorągwiami. Przebiegano ulice z okrzykiem „Śmierć 
księżom 1“ „Sława dłoni, co zgładziła Rossi’egol“ 
Chciano nawet wydostać ciało nieszczęśliwego mini­
stra i włóczyć je po bruku.

Nazajutrz odbyły się w Kwirynale narady pa­
pieża z prezydentami Izb i popularnym adwokatem 
rzymskim, Józefem Galetti, co do położenia, gdy roz- 
nami^nione tłumy z muzyką wojskową, legioni­
stami;'Zbałamuconymi żołnierzami wojska papieskiego, 
i z okrzykami rewolucyjnymi stanęły przed Kwiry- 
nałem. Deputacya, wysłana do kardynała Soglia, do­
magała się, aby papież zamianował wolnomyślne mi­
nisterstwo, zwołał konstytuantę dla zjednoczenia ca­
łych Włoch i wydał wojnę Austryi. Papież kazał 
odpowiedzieć, że utworzenie ministerstwa jest jego 
rzeczj, i że do 24 godzin je zamianuje. Świstami
i przekleństwami przyjęto tę skąpą odpowiedź i wy­
słano- ;drugą deputacyę, która już niosła gotową listę 
ministrów. Tymczasem posłowie państw obcych oto­
czyli papieża dla ochrony jego osoby, a Pius IX., 
przypomniawszy wysłańcom, co uczynił dla Włoch 
i państwa papieskiego, oświadczył, że gotów jest ra­
czej ponieść śmierć męczeńską, niż działać pod groźbą 
tłumów wbrew swemu przekonaniu.

Odpowiedź ta roznamiętniła tłum jeszcze bar- 
Rzucono się na szwajcarów strzegących wej- 
Ci cofnęli się na środkowe podwórze i poza-

grona artystów teatru krakowskiego. — XVI.
„Tamten*, Józefa Maskoff.)

(II.) Stosunek Moskali i Polaków pod zaborem 
rosyjskim z dawien dawna nęcił naszych pisarzy dra­
matycznych. Tkwi wysoki tragizm w tym stosunku. 
Na zgliszczach i ruinach jęczy nieszczęście dziejowe.1 
ale brzęk kajdan i zgrzyty bolu nie mogą przytłumić 
pieśni życia, bo ono mimo wszystko, zgnieść się dotąd 
nie dało przemocy. Ta dziwnie twarda oporność prze­
chodzi wszystkie męczarnie pogrzebanego żywcem; du-: 
sząc ;się z braku swobodnego powietrza, rozpaczliwie 
wytęża barki i ramiona, by rozbić trumnę. Czy ją roz­
bije? Dotąd wieko podważone o tyle tylko, że przecie 
odrobina świeżych tchnień wpływa z zewnątrz, wytwa­
rzając dziwną egzystencyę połowicznego życia i nie­
dokonanej śmierci.

W tragedyach greckich bohaterowie giną jako 
ofiary przeznaczenia; tu tragiczny bohater-naród ginie, 
a zginąć nie może, żyje, ale jego życiu zaprzeczają 
praw i .  podstawy. Nierozwikłany enigmat przyszłości,
0 którą w tak ciężkich warunkach walczyć musi or­
ganizm, coraz zasobniejszy w siły — unosi się nad od­
mętem cierpień i poniżeń... Dramat to więc niezupeł­
ny ; jógo koniec przewidywać tylko można okiem wia­
ry* rozpamiętywującej, że już niejeden kolos runął, ale 
nigdy krzywda ludzi ni narodów nie przeszła niepo- 
mszezona.- Ta wiara zawsze poruszała struny poezyi 
narodowej; ona też jest jakby snopem jasnych promie­
ni, rzuconych na posępną widownię Tamtego “.

Mamy sporo dzieł scenicznych, przedstawiających 
różne fazy procesu, które przechodzi społeczeństwo pol­
skie w Kongresówce. Niestety, przeważnej ich liczbie 
brak wyższej wartości artystycznej. Szczerym chęciom 
nie zawsze dopiął talent. Niemal wszystkie zaś przy­
tłacza jeden, wspólny błąd: niedokładna znajomość 
stosunków. Wytworzyły one szablon uciskanego Polaka;
1 brutalnie uciskającego Moskala; zamiast postaci ży-

mykali żelazne wrota. Wtem padł skąd-ś strzał i jak 
zwykle w tłumach bywa, z okrzykiem „Zdrada! Do 
broni! Śmierć pałacowym Kroatom j" uzbrajano się 
i wracano ze wzmocnionemi silami do szturmu na 
Kwirynał,

Rozpoczęło się tedy istne oblężenie papieża. 
Rzucano kamieniami, strzelano z ulic, okien, dachów 
i sąsiednich wież kościelnych. Jeden z sekretarzy 
papieskich, monsignor Palma, zbliżywszy się do okna, 
padł trafiony kulą. Kardynał Lambruschini, którego 
pomieszkanie napadła rozwścieczona tłuszcza, uniknął 
tylko w ten sposób okrutnej śmierci, że się zagrze­
bał w snopki słomy w stajni.

— Niebu zabrakło piorunów! — zawołać miał 
Pius IX. wśród nadzwyczajnego wzburzenia.

Radykaliści, do których w tej chwili należał 
cały Rzym, organizowali tymczasem w pałacu Fiano 
swój rząd, i zastanowiwszy strzelanie, wysłali o 8 
godz. wieczór jeszcze jedną deputacyę do papieża. 
Była to chwila stanowcza. PiuS IX. ustąpił. Zwró­
ciwszy się do obecnych ambasadorów i zastrzegłszy, 
że działa pod przymusem zatwierdził przedłożony 
mu skład radykalnego ministerstwa i oświadczył, że 
dalsze punkta mają być Izbom pod obrady dane.

Teraz dopiero, wśród okrzyków tryumfu, ustą­
pił tłum.

Ale w ośm dni później dowiedział się ze zgro­
zą, źe papieża nie ma w Rzymie. Dnia 2 4 . listopada 
o godzinie 5 wieczorem, przy pomocy posła francu­
skiego ks. Harcourt, przebrał się Pius IX. w^sutan- 
nę zwykłego księdza i opuściwszy w starym powo- 1

zie Kwirynał, a posiłkując się dalej powozem posła 
bawarskiego, odjechał do Gaety, na terytoryum nea- 
politańskie, gdzie go Ferdynand II. z nadzwyczajną 
czcią, jako gościa przyjął. , , .

Pierwszą rzeczą Piusa IX. było tu wydanie 
manifestu, w którym zaprotestował przeciw niesły­
chanemu gwałtowi i wszystkie zarządzenia nowych 
rządów w Rzymie uznał za bezprawne.

Wyjazd papieża z Rzymu  ̂złamał c a łą  akcyę 
radykalistów. Brakło punktu skupienia dla polityki — 
dążenia odśrodkowe wprowadzały coraz większy za­
męt -— nawet zamianowani przez ulicę ministrowie 
poczęli uciekać. Darmo szukano ratunku w err°*̂  
źmie. Darmo zdekompletowana Izba posłow odro­
dziła się jako konwent nieustający i konstytuanta 
damo dnia 5. lutego. 1849. r. ucUwalono zmesieme 
żwieckiei władzy papieża i ogłoszono Rzyjn repu­
blika — darmo oparto się o Toskanę, gdzie po 
ucieczce W księcia Leopolda IL proklamowana zo­
stała rppulilika. Wszystko to były kruche kieacje, 
któro d o  zjednoczenia Italii doprowadzić jeszcze nie 
moiły Ludwik Napoleon, podonczas juz prezydent; 
Republiki francuskiej, miał wiele powodów, azeby; 
wesprzeć papieża i pozyskać duchowieństwo katoli- 
cMe dla swych celów. On tedy wysyła wojska fran-; 
cuskie: kłamie w słabych zarodach republikańską or-
ganizaćyó. Włoch. . .

Tak skończyła wolność w państwie kościelnem. 
iłró tm y  teraz do Austryi.

J. Starkel.
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wych, wyprowadzano na scenę symbole, zastępując 
światło prawdy fajerwerkiem patryotycznej frazeologii.

Dopiero w nagrodzonym przed laty ośmiu „Kraju", 
zaznaczył się zwrot ku zupełnie odmiennej metodzie. 
Było to odważne zejście z Olimpu narodowego na zie­
mię; było to rozprószenie widm bez krwi i kości, by 
nie zabierały miejsca istotom realnym; było to, pierw­
sze zastosowanie zdrowego realizmu nawet do niedo­
stępnej dlań dotąd niwy patryotycznej.

Ale w ciągu długich lat ośmiu, których potrzeba 
było na wywalczenie u nas dla „Kraju« w cenzur26 
prawa do pokazania się na scenie, stosunki, slużą^  
mu za tło, nie stały na miejscu. Uległy one dużym 
zmianom i „Krajowi" nie dostaje już dzisiaj jednego 
z ważnych znamion, jakie posiadał w chwili, gdy go 
nagradzano: aktualności.

„Tamten“ przedstawia bliższą, niż „Kraj", chwilę 
w rozwoju Kongresówki. Społeczeństwu polskiemu pod­
sunięto myśl ugody, zapominając, że wykonanie jej 
możliwe tylko tam, gdzie równy paktuje z równym. 
Jak ta „ugoda" wygląda w rzeczywistości, pokazuje 
nam właśnie „Tamten". W słabszych jednostkach ży­
wiołu polskiego wystąpiło już na jaw pewne znużenie; 
one to są materyałem ugodowym. Ale oportunistyczny 
wabik nie ma dość siły, by przynęcić szlachetniejsze 
warstwy narodu, a choćby tylko na zawsze unierucho­
mić tych słabszych, co ulegli. I nie jest zapewne 
przypadkiem, że w sztuce Maskoffa sztandar zasady 
„non possumus* trzyma ręka kobieca; słaba z natury 
ma od ducha moc, której nie złamie siła, nie okra­
dnie chytrość. Może głupia Matołkowska lizać moskiew­
skie łapy, byle szedł handelek; może biedna Korbielo- 
wa bezradnie rozpaczać; go gorsza: może omotany Ka­
zimierz tłumić w sobie do c z a s u  wszelkie gorętsze 
porywy; nie ugnie się jednak Anna, dla której idea 
narodowa droższą jest, niż powodzenie własne, niż mi­
łość, niż ojciec i matka.

To Polacy. A Moskale? Ci są jeszcze ciągle 
tryumfatorami w kraju świeżo zdobytym, choć tyle lat 
minęło od zagarnięcia Warszawy. Znajdziecie pomiędzy 
nimi obok podłych, jak Strełkow, poczciwe w grfincie 
narzędzia złego, jak prosty żandarm Kultiapknr; znaj­
dziecie obojętnych na sprawiedliwość wyzyskiwaczy 
swego stanowiska, jak generał Horn, obok bezwzględ­
nych aż do okrucieństwa sług „obowiązku", jak Korni- 
łów, —  ale próżno szukać tam ludzi, którzy 
w ujarzmionej ludności dopatrywaliby się również 
ludzi...

Nic dziwnego, że wobec takiej takiej taktyki na­
wet oportuniśei odwracają się od ugody i że ostatecznie 
prędzej, czy później, stają się „tamtymi".

Sztuka Maskoffa zdradza umysł zaprawiony 
w objektywnym sądzie o rzeczy. „Tamten" jest malo­
widłem realistycznem, ma wszystkie cechy „dokumentu". 
Zaleta to zawsze obosieczna; i w tym też wypadku 
nie pozostała bez ujmy dla artystystycznej wartości 
utworu.

Sztuka składa się z szeregu obrazów, z których 
każdy nosi na sobie znamiona bezpośredniej prawdy; 
chwycone są tak gorąco na uczynku, że nie było po- 
prostu czasu, by jak wino nabiera bukietu przez leże­
nie, zaokrągliły się w doskonałe formy. Materyał porwał 
autora; sztuka czyni wrażenie tabuna stepowego, nie- 
ujarzmionego wędzidłem. Nadmiar siły zdaje się roz­
sadzać ramy, w których ją zamknięto; jestto owoc 
niepohamowanej brawury, podczas, gdy najwyższe 
piękno rodzi się z kontemplacyi.

Maskoff nie oszczędza nerwów widza; szarpie 
niemi bez litości, nie pozostawiając im w ciągu całego 
wieczoru niemal ani jednej chwili wytchnienia. A kie­
dy potem, ochłonąwszy, staramy się na zimno uprzy­
tomnić sobie t. zw. „sens moralny" -^ lęk  nas pewien 
chwyta. Widzimy przed sobą dwa światy: jeden butny 
swą potęgą, silnie zorganizowany, sprowadzony w naj­
drobniejszych swych cząstkach do wspólnego miano­
wnika ; drugi — dręczony i wśród udręczeń tych wi­
jący się z bolu, umiejący godnie dźwigać jarzmo, ale 
osłabły już od ciągłego krwi żywej upustu; naród nie­
szczęśliwy, widzący przed sobą tylko dwie drogi, albo 
pełzanie pokorne w kurzu codziennym, albo też nie­
ustanne męczeństwo, ku któremu Kazimierza wiedzie 
szlachetna e n t u z y a s t k a ,  Anna.

Bolesne to wrażenie ogólne usposabia tern po­
sępniej, gdy się wspomni gorżkie słowa prawdy, jakich 
sporo nagromadziło się w sztuce Maskoffa, przedmio­
towego aż do surowości.

Pozostaje nam jeszcze charakterystyka osób, wy­
stępujących w tern uiezwykłem dziele. Zdamy z niej 
sprawę w połączeniu z oceną nad wyraz świetnej gry 
a r t y s t ó w ._______ _____________ (str.)

M R O M 1 K A .
Lwów, 20 czerwca.

Jutro :
— 21 czerwca. Wtorek, Alojzego Gonzagi. '
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 5, zachód o

godzinie 7 minut 58.
— Dnia tego roku 1863 zginął w bitwie pod Stra-

ciszkami Paweł Suzin.
—̂  O godz. 7Va wieczorem w teatrze hr. Skarbka:

„Tamten".
Najusilniej prosimy naszych Czytelni­

ków w miejscowościach, w których zdarzają się roz­
ruchy, żeby zechcieli bezzwłocznie nadsyłać nam uprzej­
mie wszelkie wiadomości o wypadkach.

Koszta telegraficznych doniesień zwracamy od­
wrotnie z podziękowaniem.

Kazimierz hr. Badeni przybył do Lwowa.

Marszałek kraju, Stan. hr. Badeni powrócił 
z Wiednia i informował się dziś u namiestnika hr. Pi- 
nińskiego o stanie rozruchów w kraju.

Centralny komitet przedwyborczy dla Galicyi 
wschodniej uchwalił nie stawiać żadnego kandydata 
z IV. kuryi wyborczej: Tarnopol-Zbaraż-Skałat.

Marszałek po w. jasielskiego udał się do 
prezydyum namiestnictwa z przedstawieniem, ażeby 
wybory z V kuryi sanockiej rozpisane na dzień 23 bm., 
zostały na czas pewien odroczone. Namiestnik hr. Pi- 
niński prośby tej nie uwzględnił.

Tutejszy W ydział lekarski był onegdaj 
świadkiem pięknej owacyi. W południe delegaci obra­
dującego senatu §nad wyborem magnifieencyi, uwiado­
mili wykładającego w tym czasie prof. Kadyjego, obe­
cnego dziekana, że wybór padł na niego. Zebrani na 
wykładzie słuchacze przyjęli tę wiadomość entuzyasty- 
cznymi oklaskami i wziąwszy na ramiona swego ulu­
bionego profesora, wynieśli go w&ród okrzyków do cze­
kającego powozu, którym obecny rektor pojechał po­
dziękować za wybór. Tak odbył się wybór pierwszego 
rektora z łona Wydziału lekarskiego, a padł na wielce 
zasłużonego swego pierwszego przedstawiciela i gorą­
cego orędownika.

Na ręce dra Jana Podlipnyego , lwow­
skie Towarzystwo „Bratniej pomocy" słuchaczów poli­
techniki wysłało następujący telegram: „Młodzież poli­
techniczna, w dniu święta narodowego, przyłącza się 
do hołdu, jaki bratni naród czeski składa wielkiemu 
patryocie Franciszkowi Palacky^emu. Za wydział: Jaku­
bik, SJcąpslci.

„Tamtemu" towarzyszą w teatrze w dalszym 
ciągu niepamiętne u nas owTacye, przez nikogo niein- 
scenowane, ale pochodzące wprost od publiczności, 
szczere, niekłamane. Entuzyazm był w sobotę i w nie­
dzielę nie mniejszy, niż na pierwszem przedstawieniu. 
Publiczność na parterze i w lożach już bardzo dawno 
nie klaskała z takim zapałem, jak przez te trzy wie­
czory. Z głośnem wołaniem „autor! autor!" mięszały 
się wywoływane nazwiska gości - artystów, świetną 
swą grą podnoszących wartość niepospolitej sztuki. Po 
każdym akcie artyści pojawiali się na proscenium po 
kilka i kilkanaście razy. W sobotę po czwartym akcie 
spadł na scenę tak rzęsisty deszcz wonnych kwiatów, 
jakiego lwowski teatr nie pamięta od lat szeregu.

Wśród tego podano artystom prześliczny wieniec 
z napisem na szarfach: „Artystom krakowskim wdzię­
czny autor". Wczoraj zaś laurowy wieniec wręczono 
p. Kamińskiemu za jego posągową kreacyę, której chy­
ba nikt, kto patrzył raz na jego grę w roli pułkowni­
ka Korniłowa —  nie zapomni nigdy. Wszystkie te go­
rące owacye dla pań, Zapolskiej, Siemaszkowej, Woj- 
nowskiej i panów Kamińskiego Śliwickięgo i Solskiego 
były zaiste zasłużone w zupełności; a wywoływały je 
—  z jednej strony patryotyczna treść „Tamtego i 
świetne przedstawienie przez autora łzawej karty dzie­
jów naszego narodu, z drugiej zaś, znakomita gra bo­
haterów sztuki i wzorowe wykonanie całości.

Teatr był wysprzedany każdego wieczora do 0- 
statniego miejsca. Co za szkoda, że już tylko przez 
dwa wieczory będziemy mieli sposobnoćć widzieć i słu­
chać „Tamtego"...

Przyjęcie sobotnie w Kole literacko-artysty- 
cznem, urządzone na cześć krakowskiej drużyny arty­
stycznej, wypadło doskonale. Dopiero około IlVa, P° 
przedstawieniu „Tamtego", zaczęły się napełniać Salony 
Koła, przedstawicielami i pięknemi reprezentantkami 
trupy podwawelskiej, oraz wielbicielami ich talentu. 
Zimną przekąskę ustawiono na werandzie, poczem to­
warzystwo, podzielone na grupy, zebrało się w kilku 
salonach na wspólną ożywioną pogadankę* Po dwuna­
stej orkiestra wojskowa zagrała od ucha i liczne pary 
poczęły składać hołd Terpsychorze. Jednocześnie w trze­
ciej sali przy dużym stole rozprawiano na temat sztu­
ki, premiery: „Tamten" i teatru wogóle.

W miarę przedłużania się rozpraw — ożywienie 
wzrastało i animusz znalazł wyraz w długim szeregu 
pięknych toastów na cześć dyrektora Pawlikowskiego 
i miłych gości. Przemawiali: wiceprezes p. K. Skrzyń­
ski, dyr. Pawlikowski, prof. Nittman, Woleński i Trap- 
szo. Zabawa trwała w Kole do godz. 3 w nocy.

Dziś wieczorem, o godzinie 8, w sali klubu pocz­
towego w hotelu Żorża daje dyr. Pawlikowski raut, 
dla zaproszonych osób, dla podziękowania naszemu 
miastu za życzliwe, serdeczne przyjęcie, jakie tu spo­
tkało kierowaną przez niego drużynę artystyczną z Kra­
kowa.

Walne zgromadzenie lwowskiego od­
działu Tow. pedagogicznego odbyło się wczoraj 
rano w lwowskiej sali ratuszowej pod przewód, dyr. 
S o l e  s k i e g o .  Sekretarz Towarzystwa p. Mo o s  zdał 
sprawę z czynności wydziału, skarbnik p. U r b a ń s k i  
przedstawił stan kasy, —  w kasie znajduje się obecnie 
117 zł., — poczem udzielono wydziałowi absolutoryum. 
Nastąpił wybór delegata na dalszy zjazd Towarzystwa 
pedagogicznego, którym został p. L a n g i e ,  kierownik 
szkoły w Biłce szlacheckiej. Na wniosek p. Soleskiego, 
walnemu zjazdowi mają być przedłożone następując© 
wnioski do uchwalenia: Walny zjazd uchwala wniesie­
nie petyeyi do Sejmu w sprawie zmiany ustawy szkol­
nej w tym kierunku, ażeby nauczycielom wiejskim od­
dawać morg gruntu, bez żadnych zastrzeżeń, oraz, by 
fundusze szkolne miejscowe, oraz pauszale na naprawę 
budynków w ich ręce i pod ich zarząd bywały odda­
wane.

Do komisyi rewizyjnej wybrano pp. dyr. Kro- 
pińskiego, Krzaczkowskiego i Pietraszkiewicza.

Nowy wóz letni kolei elektrycznej ukończo­
no w ubiegłym tygodniu, a w sobotę popołudniu ko- 
misya elektryczna pod przewodnictwem wiceprezydenta

miasta p. Schayera, złożona z radnych miasta pp. Go- 
łąba, Heppego, dra Marchwickiego, dra Stroynowskiego, 
radcy magistratu, p. Hobgarskiego i komisarza Daniel- 
skiego, odbyła nim pierwszą próbną jazdę z remizy na 
plac Św. Zofii, a następnie do rogatki Łyczakowskiej. 
Nowy wóz letni, na zewnącz nie różni się prawie ni- 
czem od wozów już istuiejących i otrzymał nr. 24. 
Zbudowanym jest nadzwyczaj lekko, wykończonym ele­
gancko i gustownie. Wielkie okna nie są oszklone i 
posiadają tylko rolety płócienne, boki wozu są dla 
przewiewu wyplatane trzciną. Obszerne wnętrze wozu 
ma 16 miejsc dla siedzących, 8 dla stojących, tudzież 
po trzy miejsca do stania na platformach, a oświetlo­
ny jest sześciu lampami umieszezonemi w gustownych 
różowych tulipanach. Wóz ten waży tylko 3420 klg., 
jest zatem o połowię lżejszy od innych i nie posiada 
motoru, tylko hamulec." Światło otrzymuje przez połą­
czenie z wozem zwykłym, do którego będzie przycze­
pianym, a który pełnić bedzie wobec niego funkcyę 
lokomotywy.

Komisy a po odbytej próbie wyraziła dyrektorowi 
ruchu i warstatów, p. Tomickiemu, swe uznanie. Wóz 
bowiem idzie nadzwyczaj lekko i nawet przy najszyb­
szej jeździe łatwo bierze zawroty. Zbudowany jest, we­
dług pomysłu i rysunku dyrektora Tomickiego, wyłącz­
nie siłami miejscowemi w warstatach lwowskich, a 
pod względem wykonania przewyższa wozy, wyrabiane 
w warsztatach peszteńskicb. Wóz ten miał już wczoraj 
kursować na przestrzeni od kawiarni wiedeńskiej do 
Parku Kilińskiego, pozostał jednak w remizie z powodu 
niepogody, a zatem słabej frekwencyi.

Drugi wóz podobny jest już w budowie i za parę 
tygodni oddany będzie również do użytku publiczności.

Telefon Lwów-Praga. Ministerstwo handlu 
zezwoliło na czas trwania kongresu dziennikarskiego 
w Pradze na rozmowy telefoniczne między Pragą a 
Krakowem względnie Lwowem za opłatą 2 złr. (w re- 
lacyi Praga-Kraków), względnie 2 złr. 50 ct. (w rela- 
cyi Praga-Lwów) za zwykłą 3 minutową rozmowę.

Eozruchy robotników, cechą odmienne od 
sobotnich, rozpoczęły się znowu dzisiaj rano przy placu 
Castrum. O godz. 8-ej, na budowę muzeum przemysło­
wego wtargnął tłum robotników, pozostających beż za­
jęcia i natarczywie domagał się pracy. Odgrażano się, 
że jeżeli nie dadzą im zajęcia, to oni i innym nie po­
zwolą robić. Wezwano policyę. W tej chwili na miej­
sce pospieszył komisarz w asystencyi straży, lecz ro­
botnicy nie myśleli czekać skutków swego napadu i 
rozpierzchli się, zapowiadając, że w tych dniach albo 
wszyscy będą pracować, albo też wszyscy muszą za­
przestać robót. Przedsięwzięto należyte środki ostro­
żności i zdaje się, że skończy się, jak onegdaj — tylko 
na pogróżkach.

W yścigi międzynarodowe u rzą d zo n e  stara­
niem lwowskiego Klubu cyklistów, odbędą się dnia 29 
czerwca we Lwowie. B ie g ó w  jest ośra, a mianowicie: 
wyścig gości na row erach , wyścig główny na tande­
mach i takiż na rowerach, bieg kwalifikacyjny do 
mistrzowstwa L. K. C. na r. 1898/9, wyścigi z wyrów­
naniem na tandemach i na rowerach, wreszcie Omnium 
Handicap. Zgłoszenia przyjmuje się dodn ia 23 bm.

Ćznia£a kradzież. Ubiegłej nocy niewiadomi 
sprawcy zakradłszy się do sklepu obuwia Jerzego 
Hahna, przy placu Halickim 1. 8, pomimo trzech 
Wertheimowskich zamków i żelaznej sztaby, którą ró-1 
wnież zabrali, wyważyli drzwi i zrabowali do 150 par 
najlepszego obuwia ze szaf, nie naruszając wcale szu­
flad. Szkoda wyrządzona wynosi około 600 zł. Dziwna 
rzecz, iż w samem śródmieściu nie można być spokoj­
nym o swoje mienie.

Złoty pierścień, wysadzany ametystem i bry­
lantami, wartości przeszło 100 zł., zgubił wczoraj, prze­
chodząc ulicą Balonową, ks. Mryc, kanonik kapituły gr. 
kat., zamieszkały w ruskiem seminaryum.

Na pomnik Mickiewicza we Lwowie złożyli 
w naszej Administracyi: Strąconą karę od robotnika za 
przekroczenie służbowe w kwocie 50 ct.

Przedstawienie popularne. Na wielostronnie 
wyrażone życzenie, daje teatr krakowski w szeregu 
swoich występów jedno przedstawienie klasyczne popu­
larne, na które ceny miejsc znacznie będą zniżone. 
Przedstawienie to odbędzie się we środę, wybrano zaś 
na nie „Romea i Julię", tragedyę w 5 aktach W. Szeks­
pira. Role tytułowe przedstawią p. Siemiaskowa, heroina 
krakowskiego teatru, która w roli tej wielki święciła 
w Krakowie i Warszawie i p. Śliwicki, mający już usta­
loną opinię, najlepszego Romea w Polsce.

Dyrekcya teatru lwowskiego w nade- 
słanem nam piśmie zaznacza, że wysłała do Warszawy 
z operetką 4 maszynistów, a pozostawiła p, Pawli­
kowskiemu 16 maszynistów, kierownika maszynęryi i 
inspektora maszyneryi we Lwowie; zmianami kieruje 
dotychczas inspektor lwowskiej maszyneryi i majster 
tej maszyneryi a długoletni samodzielny, doświadczony 
jej kierownik. Przy wystawianiu cięższych sztuk donaj- 
muje się jeszcze 4 pomocników za opłatą 30 ct. od 
wieczoru co równocześnie praktykuje się w Krako­
wie przy kazdorazowem przedstawieniu „Dzwfonu za­
topionego “.

Hiszpanki we Lwowie. Do naszego miasta 
przybyły siosty Enriąuetta^ i Laura de Castilla, które 
produkować się będą w przyszłym tygodniu w narodo­
wych strojach, jako tancerki i wirtuozki gry na dzwon­
kach. Występy panien Castilla cieszyły się wszędzie za 
granicą, oraz ostatnio w Krakowie wielkiem powodze­
niem. Dzienniki zagraniczne podnoszą zwłasza wielki 
wdzięk cór południa, gracyę ich w tańcu, oraz poczu­
cie muzykalne.
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Rozmaitości.
Pałac Potockich w Paryżu. W stolicy Fran- 

eyi obmyślają pomieszczenie dla panujących i książąt 
krwi, którzy mają przybyć na wystawę 1900 roku. 
Byja naprzód mowa o obróceniu na ten cel pawilonu 
Flory w Tuilleryach, ale ów projekt upadł, skutkiem 
zbytniej szczupłości gmachu. Obecnie zarząd wystawy 
zwrócił uwagę na wspaniały pałac hr. Potockich. Ten 
jeden godzien jest przyjąć w swe mury dostojnych go­
ści. Zajmuje on olbrzymi czworobok pomiędzy ulicami 
Chateaubriaud, Balzac, Lamennais i aleą Friedland; zo­
stał zbudowany w roku 1882, na wzór patrycyuszow- 
skich pałaców we Florencyi i Genui, przez architekta 
Juliusza Rebaul. Uwieńczony piękną kopułą, stoi fron­
tem tło Avenue 'de Friedland. Przepysznie cyzelowane 
drzwi bronzowe, przedstawiające wartość 100.000 fran­
ków, prowadzą do apartamentów parterowych, mieszczą­
cych westybul, salony przyjęć i salę balową. Z sieni 
olbrzymie schody marmurowe, mogące pomieścić 2.000 
osób, prowadzą pod kopułę. Budowa schodów koszto­
wała pół miliona franków. Apartamenta hrabiny zaj­
mują lewe skrzydło pierwszego piętra. Salony wycho­
dzą na ulicę; jadalnie są z widokiem na piękny park. 
Pokój sypialny hrabiny Potockiej, urządzony z królew­
skim przepychem, na wzór sypialni Ludwika XVI. 
w Wersalu. Ściany jadalni wyłożone marmurem i ala­
bastrami, sufit ozdobiony malowidłami; w sali tej jest 
olbrzymi kominek w stylu Odrodzenia. Małe saloniki 
na pierwszem piętrze są urządzone w stylu Ludwika 
XV., również jak i duży salon w prawem skrzydle. 
Dekoracya hali środkowej, wiodącej do tych salonów, 
kosztowała milion franków. Schody marmurowe pro­
wadzą z tej sieni do parku, na końcu jego są stajnie 
i wozownie. Przed kilku laty Izmael basza dawał hr. 
Potockiemu 14 milionów franków za ten pałac, ale pro- 
pozycya została odrzuconą.

Sprawozdawczynie parlamentarne. Naj­
bardziej interesującą postacią nowowybranej izby fran- 
cuskej jest niewątpliwie panna Karolina See, sprawo­
zdawczym założonego niedawnopisma kobiecego, Frondę. 
Jest ona pięknością skończoną; wzrostu średniego, świeża 
blondynka o rysach regularnych, ma lat 24 25. Na
obrady wystąpiła w toalecie gustownej: sukni płado-
fiołkowej z żółtym kołnierzem i paskiem oraz małym 
kapelusiku z żótyemi astrami. Od roku 1871 jest ona 
pierwszą damą, która wkroczyła do zali przeznaczonej 
dia prasy; doznała bardzo uprzejmego przyjęcia od ko­
legów’. Dzięki tej pięknej sprawozdawczym, wielu ku­
powało na zajutrz „La Frondę" Jedyną jej poprzedni­
czką była Klaubyna Vignon, która w roku 1871-ym  
pisywała bardzo poczytne sprawozdania z wersalskiego 
zgromadzenia narodowego go jednego z pism bruksel­
skich. Wyszła w następstwie za jednego z Ministrów 
(Rouviera).

S&zar dobroczynny. Na korzyść „London 
Hospitals“, jednógo z największych szpitalów londyń­
skich, zasilanym jedynie przez dobroczynność prywatną, 
urządzono w stolicy bazar dobroczynny pod opieką 
księżnej Walii i jej synowej księżnej Yorku. Sprzeda­
wane są głównie książki kosztowne, rzadkie numera 
czasopism, autografy itd. Przed ladami sklepów impro­
wizowanych zasiądą przedstawicielki pierwszych rodów 
w Anglii

6d administracyi.
C z a s  o d n o w ić  p r z e d p ła t ę .
Warunki przedpłaty w nagłówku.
Prenumeratę przyjmuje się w każdym 

czasie, musi się jednak kończyć z ostatnim 
dniem miesiąca.

W sezoriie kąpielowym można prenu­
merować tygodniami po S ©  ct. 

Nowi prenume ratorzy otrzymają k a r t ę  
t e a t r u  w o jn y *

Pieniądze najdogdoniej wysyłać wprost 
.pod adresem: „Słowo Polskie“, Lwów.
: . Dotychczasowi preaumeratorzy zechcą 
nalepiać aa przekazach a d r e s y  o p a ­
s k o w e .
' Za k ażd ą  zm ian ę  adresu n a leży  
dopłacić 2 0  et. w  m a rk a ch  poczto­
w y c h .

P r e n u m e r a t o r z y  Słowa Polskiego mają 
prawo otrzymywać:

1. P r z e g l ą d  l i t e r a c k i  9 po ©© ct. 
) kwartalnie (zamiast 1  zł. 5 0  ct.).

2. E e b o  m u z y c z n e , t e a t r a l n e  
i a r ty s t y c z n e *  z arkuszem nut po 1  zł. 
8 0  ct. kwartalnie (zamiast 4  zł. 5 0  ct.).

3. K r a j  w  o b r a z a c h ,  zbiór prze­
ślicznych rycin w zeszytach z 8 widokami, 
wszystkiego co w Polsce widzenia godne, po 
wyjątkowej cenie 4 0  ct., z przesyłką 4 5  ct.

4. M o d y  p a r y s k i e , pismo dla kobiet 
i dodatkami powieściowymi i nutowymi, po 
kO  ct. kwartalnie.

6. C z y t e ln i ę  P o l s k ą 9 dającą 8  tomy 
» miesiąc, w miesięcznych ratach po 5 0  ct.

Nakładem Słowa Polskiego wyszło

ALBUM MICKIEWICZOWSKIE
pod tytutem:

„"^77” s e t n . ą .  x o c z r x i c ę “
w dużym formacie na ładnym papierze, w ozdobnej 
okładce kolorowanej, z bogatą treścią, popularnym ży­
ciorysem i portretami poety, tudzież licznemi 

illustracyami.
Cena 20 ct.; dla prenumeratorów naszych 10 ct.

Komitety Mickiewiczowskie oraz zarządy szkół, 
zakupujące Album na premia dla uczniów z końcem 
roku naukowego, przy większych zamówieniach otrzy­
mają znaczny rabat.  ___

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„Stów a Polskiego44. 

Rozruchy.
Krosno, 20 czerwca. W Odrzykoniu zburzyli 

ekscedenci 4 karczmy. Żandaemerya uwięziła 20 
ludzi.

Strzyżów, 20 czerwca. W Niewodnej eksce­
denci zdemolowali domy żydowskie. Wojsko rozkwa­
terowane. Zresztą nigdzie w powiecie nie było za­
kłócenia spokoju.

Zagórz, 20 czerwca. Wczoraj późnym wie­
czorem wybuchły tutaj groźne rozruchy. Żydów 
ob i t o ;  p r a wi e  w s z y s t k i e  d o my  ż y d o w s k i e  
s p l ą d r o w a n o ,  szyby powybijano.

Sanok, 20 czerwca. Do Zagórza wysłano 
stąd dzisiaj rano kompanię wojska, dla uspokojenia 
wzburzonych tłumów.

Brzozów, 20 czerwca. Przybył tu batalion 
wojska z Przemyśla dla uśmierzenia rozruchów.

Nowy Sącz, 20 czerwca. Na Załubińcu 
przybrał wczoraj tłum włościan odgrażającą postawę. 
Wojsko przybyło na miejsce i stłumiło rozruchy 
w zarodku. " .......

Aresztowano 25 ekscedentów.
W iedeń , 20 czerwca. Wczoraj popołudniu od­

była się narada ministrów głównie w sprawie rozru­
chów galicyjskich. Po dłuższej konferencyi uchwalono 
zaniechać na razie użycia energiczniejszych środków, 
ze względu na to, że w ostatnich 24 godzinach nie 
było żadnych poważniejszych zaburzeń spokoju. Rząd 
ma przekonanie, że w obecnej sytuacyi wojsko znaj­
dujące się w Galicyi wystarczy do usanięcia nie­
pokojów.

Kraków, 20 czerwca. Umarł dziś Teodor B a­
r a n o w s k i ,  długoletni prezes-krakowskiej Izby han­
dlowej i przemysłowej, i Tow. strzeleckiego, weteran 
z powstania listopadowego, powszechnym otaczany 
szacunkiem.

Kraków, 20 czerwca. Biuro kwaterunkowe ko­
mitetu uroczystości Mickiewiczowskich urzędować bę­
dzie na dworcu kolejowym krakowskim w dniach 24 
i 25 b. m. od godz. 4 rano do północy, a 26 od 4 
rano do 10 przedpołudniem.

Zamówienia kwater przysyłać należy na ręce 
przewodniczącego sekcyi kwaterunkowej Jana bta- 
szczyka, ul. Zwierzyniecka 42.̂  Zgłoszenia o miejsce 
w teatrze na obu przedstawieniach oraz na trybunach 
podczas odsłonięcia pomnika przyjmuje sekretaryat 
prezydyum magistratu w Krakowie.

K rak ó w , 20 czerwca. S z c z e p a n i k  powołany 
został na 14-dniowe ćwiczenia wojskowe do Sanoka.

Wiedeń, 20 czerwca. W niektórych dzienni­
kach poniedziałkowych pojawiła się, rzekomo z kół 
parlamentarnych, wiadomość, że rząd zamierza zamknąć 
sesyę Rady państwa po konferencyach deputacyj 
kwotowych. Jestto bardzo nieprawdopodobne, bo 
zamknięcie sesyi nie miałoby dla rządu celu.

Odpadłyby wprawdzie z porządku dziennego wnio­
ski nagłe i wniosek oskarżenia lir. Badeniego, ale 
wszystkie te wnioski mogłyby się pojawić ponownie 
zaraz w pierwszym dniu nowej sesyi. Natomiast rząd 
straciłby wybór komisyi budżetowej i dotychczasowy 
wynik dyskusyi językowej.

Wiedeń, 20 czerwca. ̂  Sonn. u. Montags Zig. 
zarzuca wiernokonstytueyjnej wielkiej własności, że 
zapóźno wystąpiła z ostrą naganą radykałów. 
Gdyby to była w swoim czasie uczyniła, dziś rzeczy 
stałyby może inaczej. Niemcy twierdzą, że od znie­
sienia rozporządzeń językowych zależy uzdrowienie 
naszych stosunków parlamentarnych. Jeśliby tak 
rzeczywiście być miało, to byłoby nie do przebacze­
nia, że rząd tak prostego środka się nie chwyta. 
Ale faktycznie tak nie jest. Ze zniesieniem rozpo­
rządzeń, trudności zwiększyłyby się niezawodnie.

Niemcy udają skromnych, żądają nibyto tylko 
zniesienia rozporządzeń, ale przytem rozbijają par­
lament, napadają na wojsko, nawet chcą uszczuplić 
prawo korony w kierunku administracyjnym i co do 
mianowania wyższych urzędników. Obecna wałka jest 
jeno dalszym ciągiem dwóch systemów: centralisty­
cznego i federalistycznego. Z chwilą gdy ta kwestya 
zostanie rozwiązana, wszelkie spory językowe staną 
się bezprzedmiotowymi.

Montags Revue uważa zamierzone przez rząd 
konferencye za bezcelowe. Za posłami niemieckimi 
stoi cały naród niemiecki, a z całym narodem dyplo- 
matyzować nie można. Niechaj hr. Th u n  stara się 
raczej nakłonić Czechów, aby z powodu zniesienia 
rozporządzeń nie robili obstrukcyi. Niechaj im przy­

rzecze ustawowe uregulowanie sprawy Językowej,; 
nawet drugi uniwersytet czeski i kilka sądów obwo-’ 
dowych. Tą drogą rząd prędzej dojdzie do celu, niż 
drogą rozporządzeń.

# Organ partyi postępowej Montagspresse nazywa 
manifest wiernokonst. wielkiej własności głosem Ka- 
sandry. Sytuacya hr. Thuna jest^obecnie o wiele gor­
szą, niż w chwili, gdy obejmował rządy. Hr. T h u n  
stracił wiele czasu na nieszczęsne eksperymenty.

Grac, 20 czerwca. Wczoraj umarł tu profesor 
uniwersytetu baron R a k i t o n s k y .

Tryest, 20 czerwca. Jak donosi Picolo, poli- 
cya tutejsza zawiadomioną została, że król włoski 
otrzymał pismo z groźbą, iż jeśli do pewnego ter­
minu nie przyśle pod wskazanym adresem znaczniej­
szej sumy pieniężnej zostanie zamordowany. Areszto­
wano kobietę, którą podejrzywają, że list ten pisała,

Berlin, 20 czerwca. Przy wczorajszych ćwi­
czeniach na strzelnicy wojskowej przypadkiem za­
bity został oficer Wollmann, z powodu eksplozyi 
beczki, napełnionej dynamitem.

Rzym, 20 czerwca. Król Humbert miał dziś 
przed południem dłuższą konferencyę o sytuacyi z ge­
nerałem P e l l o u x .

Medyolan, 20 czerwca. Rząd podpisał z fabry­
kantami zapałek umowę, mocą której zaprowadzony 
będzie monopol zapałkowy. Większa część fabryk 
istniejących będzie zwiniętą, a tylko dwanaście pozo­
stanie dalej w ruchu. Rząd oblicza roczny dochód 
z monopolu na 10 milionów lirów.

Paryż, 20 czerwca. Dziennik urzędowy ogłasza 
komunikat komitetu wystawy 1900 r., który stwier­
dza, że rokowania z wszystkiemu mocarstwami zo­
stały już ukończone i że jest wszelka nadzieja 
punktualnego otwarcia wystawy. Na polu Elyzej- 
skiem i moście Aleksandra, roboty prowadzą się 
energicznie.

Paryż, 20 czerwca. Proces R e  m a c h a  
w związku z procesem D r e y f u s s a  przybiera roz­
miary międzynarodowe. Okazuje się, że autorem 
artykułu w Nationale Revue o stosunkach cesarza 
Wilhelma do generalnego sztabu francuskiego jest 
profesor uniwersytetu w Oksfordzie. _

Autor zaś tego artykułu twierdzi, że informacyi 
dostarczył mu były włoski attachć wojskowy Pomu-  
zar di .  _

Major Esterhazy od pewnego czasu znikł z Pa­
ryża. Przyjaciele jego opowiadają, że Esterhazy za­
chorował niebezpiecznie na suchoty i że znajduje się 
w klasztorze Trapistów w Rzymie.

Londyn 20 czerwca. Times donosi z Pekinu, 
że rząd prosił ambasadora rosyjskiego, aby zezwolił 
przybić do portu Arthura krzyżowcom chińskim^ ma­
jącym w tych dniach przypływać. Rząd rosyjski od­
powiedział, że tylko te okręty chińskie, które mają 
na pokładzie oficerów rosyjskich,- przybijać mogą do 
tego portu.

Londyn, 20 czerwca. Times dowiaduje się 
z Odessy, że rząd rosyjski zawiadomił kupców, iż 
port Arthur mają uważać jako port rosyjski i mogą 
tam bez żadnych ceł dowozić towary.

Konstantynopol, 20 czerwca. Nowo zamia­
nowany wali Yemeński i komisya śledcza przybyli 
do Zana, glownego miasta Yemenu.

Przedstawienie posła czarnogórskiego z powo­
du zajść w Berane doznały energicznego poparcia 
ze strony Rosy i.

Londyn, 20 czerwca. Jak donoszą z Wa­
szyngtonu, rząd amerykański wynajął 50 parowców 
dla transportu żołnierzy, wręgla i koni. Za każdy pa­
rowiec płaci rząd dziennie 35.000 dolarów.

Londyn, 20 czerwca. Jak donosi Daily tele­
grach z Waszyngtonu, ekspedycya pod dowództwem 
generała Miles^a udaje się do Portorico.

U roczystości Palaekiegro  
w  Pradze.

Praga 20 czerwca. Uroczystość Palacky ego 
przeszła w największym porządku i spokoju. Prze­
różne zarządzenia policyjne — jak się okazało 
były zbyteczne. Do późnego wieczora nie było ża­
dnego wybryku. W pochodzie uroczystym miało udział 
około 30.000 ludzi. Pochód odbył się wspaniale i w po­
rządku. . .

Praga, 20 czerwca. Wielki książę rosyjsK 
Konstanty nadesłał komitetowi uroczystości ra  a 
cky’ego następujący telegram: „Akademia umieję no- 
ści w Petersburgu przyłącza się z szczegomem za­
dowoleniem do obchodu setnej rocznicy uioazin 
lacky’ego, który narodowemi swemi pracami przy­
czynił się do odrodzenia i wzmocnienia samodzielno­
ści czeskiego narodu". / . . „ • nn

Mężowie, jak Palacky, żyją w wdzięcznej pa­
mięci narodu Oby Czechy i cała słowiańszczyzna 
zawsze miały tylu sławnych i tej mary męzow, ja 
Palacky. Podpisany wielki książę Konstanty.

Wiedeń, 2 0  czerwca. Dziś o v
j Kredyty austryackie SbO o7, Kredyty
dnia notowano^K ^uglobank — , Unionbank
w ęgiersk ie  »  L ae n d erb an k  228'50,

d Alpiny — , Rima Muranya
B°. Prao-er Eisen—' .  Kolej państwowa 860-25, 
ib e th a ł Lombardy 77-25, Austryacka renta
koronowa Węgierska renta koronowa
Kenta majowa , W r s k a  renta złota 
Losy tureckie 60-25, 20 franków Mark. me-
mieckie —*—• słabsze.
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Wiedeń, 20 czerwca. Telegram, wysłany przez 
Zjazd dziennikarzy słowiańskich z Pragi do cesarza, 
brzmi, jak następuje: „Przedstawiciele prasy sło-
wiańsko-narodowej w monarchii austro-węgiejskiej, 
otwierając obrady wspólnego kongresu w króiewskiem 
mieście stołecznem Pradze d. 19 czerwca 1898 i ma­
jąc we wdzięcznej pamięci, że za sławnego panowa­
nia Waszej cesarskiej mości, położono fundament 
pod swobodę prasy w państwie austro-węgierskiem, 
pozdrawiają z głębi serca Waszą cesarską mość i 
proszą o najłaskawsze przyjęcie w pamiętnym i peł­
nym chwały roku jubileuszowym, najpoddanniejszego 
hołdu prasy słowiańskiej w monarchii austro-wę- 
gierskiej.“

J&sym, 20 czerwca. Zaczęły tu krążyć pogło­
ski o nowem przesileniu ministeryałnem. Rzecz do­
tąd nie sprawdzona.

Paryż, 20 czerwca. Dzienniki umiaruowane 
umieszczają, że usiłowania Sarriena nad utworze­
niem ministerstwa nie przydadzą się na nic. Dzien­
niki radykalne twierdzą, że w takim razie powstanie 
ministerstwo wyłącznie radykalne.

Madryt, 20 czerwca. Rada ministrów na 
wczoraj szem posiedzeniu zajmowała się sprawami, 
odnoczącemi się do sytuacyi w Kortezach, do wojny 
i do stanu ekonomicznego. O powziętych uchwa­
łach ministrowie zachowują zupełne milczenie.

Nowy Jork, 20 czerwca. Według depeszy 
z Le Mole St. Nicolas z d. 18. — kilka amerykań­
skich okrętów transportowych ma stać w bliskości 
miasta Sant Jago de Cuba.

Gibraltar, 20 czerwca. Kapitan angielskiego 
parowca donosi, że eskadrę hiszpańską widział pod 
przylądkiem Gata (na południowem wybrzeżu Hi­
szpani i— w prowincyi Almeira).

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 20 b. m.

Kurs lwowski:
płacą:

Za 100 rubli sr......................... 127*—
Za 100 m arek ................................ 58*50
20-frankówka . . . . . .  9*50

żądają: 
128*10 
58*80 

9*62

Targ zbożowy i towarowy.
(Brnie rolniczy we Lwowie).

Lwów dnia 20 czerwca.
Dziś notujemy za 100 kilogramów lc>co Lwów.
Pszenica gotowa 10*50 do 11*—. Żyto gotowe 8*25 do 

8*50. Owies obroczny 8*20 do 8*50. Jęczmień pastewny 7’— 
do 7’25. Jęczmień browarny 7*75 do 8*—. Rzepak —*— do 
— Lnianka—*— do —*—. Groch pastewny 7*— do 7*25. 
Groch do gotowania 8*50 do 9*75. Wyka 6*40 do 6*75. Bobik 
7*20 do 7*40. Hreczka 9*75 do 10*50. Kukurydza stara 5*50 do 5*75 
Kukur. nowa lub na term. —•*- do—* — . Chmiel za 56 kiio 60*— 
do 65*—. Koniczyna czerwona —*—do — *—. Koniczyna biała 
—'— do - -*—. Koniczyna szwedzka —*— do —*—. Tymotka

Spirytus paritas Tarnopol 18*50 do 19*—; na termina 
16*50 do 17*—.

Usposobienie niezmienne, ruch ograniczony.

Wiedeń. Giełda towarowa. Cukier surowy loco Aussig 
12*8272 do 12*8772 zl,  Loco Ołomuniec 11*95 do 12*05 zł. 
loco Brun-Wiedeń 12*— do 12*10, Rafinada prima, loco Wiedeń 
w całych wagonach 36*3772 do 36*50 zł., Secunda 36* 1272 do 36*25 
zl. Nafta kaukaska loco Tryest transito 4*50 do 4*75 zł., gali­
cyjska na wagony 17*50 do 18*— zł., przejrzysta 18*50 do 19*— 
zl., amerykańska —*— do —*—.

Rudapesst. Pszenica na czerwiec 11 *35 do 11 45, żyto 
na jesień 7*05 do 7*07 zł., kukurydza na czerwiec 5*05 do 5*07, 
owies na wrzesień 5*72 do 5*74 zł., pszenica na na jesień 9*27 
do 9*29.

Praga. Cukier gotowy 12*80.

Monachium. Ogółem zakupiono 4246 centn. Pszenica 
11*79, żyto 8*79, owies 9*70, jęczmień 9*64.

L in d a n .  Rosyjska pszenica 22*70 do 25*10, Manitoba 
23*50 do 25*10 mk.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 19 czerwca.

Zapowiedziana przez rząd reforma ustawodaw­
stwa akcyjnego, której głównym momentem będzie 
zniesienie przymusu koncesyjnego, zrobiła na giełdzie 
jak najlepsze wrażenie. Efekt byłby był jeszcze 
znacznie większy a zwyżka walorów szczególnie ban­
kowych, daleko wydatniejsza, gdyby nie dość niepo­
kojące wiadomości o zatargu granicznym między 
Albańczykami i Czarnogórcami oraz hiobiowe wieści 
z teatru wojny na Filipinach, zapowiadające koniec 
panowania hiszpańskiego. Mimo tego uzyskały wszy­
stkie akcye bankowe dość znaczne zwyżki w pier­
wszym rzędzie austryackie kredyty, które w Berli­
nie zyskały odrazu dwa procent. Akcye transportowe 
nie brały udziału w zwyżce i zatrzymały swe poprze­
dnie notowania przy silnej tendencyi. Na targu 
lokalnym czyni deprymujące wrażenie bezustanny 
spadek akcyj nowego tramwayu, które zeszły juź na 
83, wj rządzając drobnym spekulantom ogromne stra­
ty. Alpiny, po pokryciu najznaczniejszych pozycyj 
zniżkowych, wstrzymały się w ruchu zwyżkowym; 
z pomiędzy inny cli efektów lokalnych wyróżniły się 
trochę większą zwyżką tylko akcye elektryczne 
i akcye fabryki broni w Steyer. Zakończono w sil- 
nem usposobieniu, jakkolwiek nie po najwyższych 
kursach.

Wiedeń, 19 czerwca. Wykaz Banku austro- 
węgierskiego z 15 czerwca: Noty w obiegu619,444.000 
zł. (mniej 824.000) pokrycie kruszcowe 477,222.000 
zł. (mniej 579.000), portfel 153,115.000 zł. (mniej 
5,664.000 zł.) lombard 22,316.00 zł. (mniej 2) 
rezerwa not wolna od podatku 60.493 zł. (więcej 
501).

(Cyfry w nawiasach oznaczają stosunek do po­
przedniego wykazu. Przyp. Red).

Wiedeński targ bydła rzeźnego.
(Oryginalny telegram Józefa Saborsky’ego i  Synów 

Wiedeń, St. Marlcs).
Wiedeń, 20 czerwca. 

Ogółem przywieziono na targ dzisiejszy 4211 
sztuk wołów tucznych i opasowych, w tern 1314 szt. 
z Galicyi i Bukowiny. Ceny za galicyjskie woły do 
36 zł., za niemieckie krasę woły od 35 do 39, naj­
wyższa 40 zł., za sto kilogramów żywej wagi.

Redaktor naczelny: 
Tadeusz Kom anowie*.

Odpowiedzialny redaktor: 
S ta n is ła w  K o s s o w s k i.

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 20 czerwca.
Z. br. Brunicki z Lubliniec. —  Mac Garwey z Gor­

lic. — t . Torska z Dunajowa. —  M. Łabin z Wie­
dnia. —  k . Haber z Wrocławia. —  B. Daszewski z Ro­
hatyna. —  S. Margulec ze Schodnicy. —  J. Czaig 
i R. Wright z Ustrzyk. — Dr. L. Landau z Krako- 
wa. — W. Charousek z Wiednia. —  L. Borowski z La­
szek.—  B. i E. Scheniererowie z Wiednia. —  A, Dąmb- 
ski z Nosówki. — H. Felde z Remscheid.

83 NA PODOLU
POWIEŚĆ OBYCZAJOWA

napisał
WOJCIECH hr. DZIEDUSZYCKI.

(Ciąg dalszy).
— Nie, najjaśniejszy panie hrabio, wyście zro­

bili daleko więcej, jak wasz obowiązek. Nie potrze­
bowaliście nikomu pokazywać pism waszego dziada i 
stryja. Mogliście je spalić i żyć spokojnie w pańskiej 
rozkoszy, jakieście dotychczas żyli. A wyście jeszcze 
poszli szukać metryki w cerkwi, a potem przycho­
dzicie bez przymusu i potrzeby oddawać wasz mają­
tek i wasze nawet nazwisko, w ręce człowieka, o 
którym wiecie, że tego nie wart. Wy myślicie, że 
jestem taki podły, że to przyjmę, co wy mi dajecie. 
Ja  wam tej myśli nie mam za złe. Macie do niej 
prawo. Ale takim podłym nie będę. Ja  także jestem 
chrześcijanin. Oddaliście pisma w dobre ręce. Wam 
ich ine oddam, bo gotowiście te pisma sami jeszcze 
odnieść do sądu, albo oddać w ręce Fedzia, który 
jest psem i który wam wyrwie dwór i majątek i na­
zwisko i życie, jeśli jemu będzie tego potrzeba. Ale 
nikt już tych papierów nie zobaczy. Spalę te papiery, 
a wam błogosławić będę. A jakieście pierwej chcieli 
wychowywać synów moich, wychowujcie ich dalej, 
wychowujcie przynajmniej Maksyma, bo z niego 
zrobicie ludzi podobnych do siebie, a z Fedzia nikt 

,już me zrobi nic innego, jak uciechę dla dyabła. 
^  pod moją chatą niech nie siedzą, niech nawet

wilii u mnie nie jedzą I Bo w mojej chacie złe po­
wietrze. Mogą się w niej zarazić grzechem.

To rzekłszy, przypadł Ołeksa znowu do stóp 
i rąk Jana, z oznakami poddańczej pokory.

Nastało krótkie milczenie. Przerwał je Kazi­
mierz, mówiąc: — Zrobiłeś Jasiu swoje. Teraz 
chodźmy do dworu. Nie trzeba nic robić ponad obo­
wiązek.

I wyszli z chaty goście wraz z Teodorem, po­
zieleniałym od niepokoju i złości. Maksym chciał ̂ zo­
stać, ale Ołeksa zawołał ostrym głosem:

— Idź za nimi! Idź do twojego brata Jasia, 
jedz jego chleb i słuchaj jego woli! On jest twoim 
ojcem teraz, nie ja. A zakazuję ci, na duchy umar­
łych, nie wracaj już do tej chaty, póki ja  żyję. .

Maksym wyszedł tedy z chaty. Zostali w niej 
tylko Ołeksa i Donia. Ołeksa osłupiał, oczy wbiły 
mu się w ścianę z wyrazem przerażenia; usta za­
częły drgać konwulsyjnie, ręce wyciągnął po przed 
siebie, i wygiął się w tył. Coś zacharczało mu w gar­
dle. Zawołał wreszcie nienaturalnym głosem:

— Czego ty tu przychodzisz do mnie*w biały 
dzień? Chodź po dworze, chodź  ̂ po nocy. Tu ci me 
wolno i teraz nie wołno chodzić!

Zaczął się cofać, wyginając się to naprzód to 
w tył, w sposób przerażający zarazem i zadziwiający. 
Donia patrzała na niego z przestrachem, żegnając 
się i modląc po cichu. Zbliżył się cofańcem do obra­
zów zawieszonych na ścianie. Tu zadrżał raz jeszcze, 
silniej jak dotąd, wrzasnął i upadł. Donia przysko-

H otel francusk i.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proksch.)

Przyjechali dnia 20 czerwca.
P. Baraniecka z Drohiczówki. — Tadeusz Żak, 

dziennikarz, z Petersburga. — Aleksandra Piśniaczew- 
ska z Petersburga. — Władysław Prakajtis, akademik, 
z Moskwy. — P. Abgarowiczowie z Bratyszowa. — 
P. Czaykowski z Bobrki. — J. Krzyżanowscy z Li­
sek. — p. Krzyżanowski z Hulćzy. — P. WybranowL 
scy z Czepernossów. — Maurycy Freger z Podwoło- 
czysk. — Hr. Chodkiewicz z Wołynia. —  August Kol- 
letnig z Wieduia. — Ignacy Łowy z Wiednia. —  Hu­
go Hermaun z Wiednia.

Jako  pew n ą  lokacyą k a p ita łó w
p o l e c a m y

4% Obligacye Propinacyjne,
4°/o Pożyczkę krajową,
4% Pożyczkę miasta Lwowa,
5% i 41/2% Oblig. kom. Banku kraj.

Obligacye te kupujemy i sprzedajemy najkorzystniej.

S6KAL i LILIEN
D om  b a n k o w y  i K a n t o r  wymi any .

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

ML Jonasz
Dom bankowy i Kantor wymiany 

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety

po cenach najkorzystniejszych.

P r o m e s y
do ciągnienia 1 lipca 1898

na

Łosy wiedeńskie komunalne
po 4 * 5 0  zł. w. a. wraz ze stemplem.

Główna wygrana 400.000 Koron,
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2. dn 

przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby byó wykonane sku­
tkiem wyczerpania zapasu.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­
czenie 20 et., na portoryum.

Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrano 
w kwotach złr. 5 0 .0 0 0  i złr. 5 .0 0 0 .

Przekazy na w szystk ie  znaczniejsze m iasta  
zagraniczne.

J I A P E S Ł A J I E .
Zmiana pomieszkania.

Speoyfthflt® chorób wenerycznych, skórnych i narządu 
moczowego

Dr. ALBiN PADALEWSKI
b. lekarz na klinikach uniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu.

O P E R A T O R  
ordynuje przy ul, A k a d e m i c k i e j  1. l O ,  nad b. cukiernią 
Grossa, dawniej 1. 3, od 10— 12 rano i od 3—5 po południu.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Zygm und Spa lke
Specyalista cborób uszu, nosa, gardła i krtani, 
ordynuje od 11—12 i od 3—5, ni. Grodzickich Ł
o n w w ) w - ?  — ^ ■— » — — mmmmmm— — — i — — — wir w irt

Dom bankowy i Kantor wymiany

Sgnacego Rosnera
Lwów, plac Maryacki 1. 5, (Hotel Francuski kupuje 

i sprzedaje
wszelkie papiery wartościowe po kursie dzien-

czyła do niego zapłakana. Zapomniała z lęku o ob- 
rządkowem chłopskiem^ zawodzeniu; uklękła tylko 
przy mężu i modliła się po cichu. Ołeksa wił się 
jeszcze czas jakiś u jej kolan, wyjąc i pieniąc się. 
Wreszcie ucichł, poleżał: chwil kilka nieruchomy, a po­
tem stanął, zataczając się i chwytając się za głowę,

— Co tobie było, Ołekso! — spytała się Do­
nia nieśmiało, drżąc na całem ciele.

— Nie pytaj się! — wrzasnął chłop — tylko 
podaj wódki!

— Wódka była zawsze w chacie. Donia po­
dała flaszkę i lampeczkę mężowi, a Ołeksa wypił je ­
dnym tchem trzy lampeczki. Odetchnął ciężko. Życie 
wróciło do jego źrenicy, i zaczął mówić przerywanie, 
na pół tylko przytomnie, popijając wciąż wódkę: ^

Co mi było ? — Ot co mi było ? Przyszedł 
czart po mnie! Powiedział, że mi już czas. Ale nie 
przyszedł sam — o! nie przyszedł sam ! Przyszedł 
z kimś jeszcze. Czartabym się nie był przeląkł, bp 
wiedziałem dawno, że my swoi. Ale czart przyszedł 
z tym bratem, którego otrułem temu lat dwadzieścia. 
Czart nie był straszny — strasznym był ten utruty 
brat, którego pismo mam za pazuchą w puszce. 
Blady był, siny, opuchnięty, a oczyma patrzał we1, 
mnie ot tak, jak sowa patrzy w noc, i kiwał na, 
mnie ręką, i powiedział mi: Jutro będziesz ob­
chodził Boże Narodzenie razem ze mną! Jutro ja 
Pójdę do piekła; Ale nie pójdę sam. Wezmę jeszcze. 
kogoś z sobą, jeszcze jednego Jana, co mieszka we 
dworze — nie brata, tylko bratanka! (C. d. ń )
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Kurs giełdy wiedeńskiej.
:.'V Dnia 18. czerwca 1898 r.

O g ó ln y  d łn g  p a ń s tw a .
płaca żądają

Renta papierowa maj-listopad . • 101.65 101.75
h it y - s ie r p ie ń ..............................................101.60 101.70

Renta srebrna styczeń Lipiec . . .  101.36 101-05
kwiecień-pażdziemik . . . 101*35 101.55

Losy z roku 1854 po 250 zł. rak. 4°/o . 164.— 165.—
„ j 1860 po 500 zł. wa. 5°/o . 141.50 141.75

„ 1860 po 100 zł. 5°/o . . 160.75 161.—
. . .  1864 po 100 zł.. . . 193.— 194.—

. M a g  p a ń s tw a  K r a jó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

^enta złota wol. od pod. 4°/o za 100 zł. 121.40 121.60
Renta wol: od pod. 4°/o za 200 kor. . 101.35 101.55
Renta inwest. austr. 3V2°/o za 200 kor. 92*20 92,40

O h lig a c y e  K o le jo w e .
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne od 

podatku za 100 zł. 4°/o .
Ko). Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

5 0 / 0 ............................................................................
Ko!. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne 

od podatku za 200 kor. 4% .
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. rak.

(osteinpl. akcye) 5°/o

O b iig a c y e  p ie r w s z e ń s t w a  (kolejowe).

99.— 100.—
119.50 120.50

128.50 129.50 

99.10 100.10

212.— 212.30

Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5°/o 
„ w złocie za 200 zł. 5%

Kol. bukowińskie lokal, za 200 kor.
40/0 ....................................................

Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.
4 0 / 0 ..........................................................................

Kol. Iwowsko-czem.-jasskiej z r. 1894 za 
200 kor. 40/0 .

113.50 114.50 
133.-. _

98.60 99.60

99.30 100.30

99.50 100.50

D łu g  p a ń s tw a  krajów korony węgierskiej.
Węg. złota renta za 100 zł. 4°/o . 

j, n » w wal. kor. za 200 zł. 
„ kor. 4% . . . .

obi. prop. za 100 zł. 4V2°/ó .

121-25 121*45

98*90 99-10
100.10  101-—

obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4°/c 
poż. premiowa za 100 zł.

za 50 zł. .

140*— 140.50 
158-— 159*— 
157.25 158.25

I n n e  p u b lic z n e  pożyczK Ł

97.65

102.75

97.80

98.15
173.25

98.65

103.50

98.70

99.15
174-25

5.— 96.30

110.20
35*75
60.25

111.—
3 6 . -
60.75

Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popoł. we śro d y  i n i e d z i e l e  

1 namiestnika. — OdgoAz. 11. do 1. popołudniu we ś ro d y  
n ie d z i e l e  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 

•ikiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z ie n n ie  
1 dyrektora poczt i telegrafów Seferowicza. — Od godz. 
i l .  do 12. przedpoł. c o d z ie n n ie  u dyrektóra kolei pań- 
.tfowycb. — Od godz. 12. do 1. popol. c o d z ie n n ie  

' wyjątkiem w to rk u  i n ie d z i e l i  w prezydynm wyż- 
■zego sądu krajowego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
irzcrtników z prowincyi za popije dniem zgłoszeniem się. 
łd.godz; 1. do 2. popoł. e o d z i e n n ie  posłuchanie umar- 
i/ah.a, z wyjątkiem w to r k ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie;
K ościo ły : Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

ctórym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Cościół 0 0 . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
v Rzymie. — Kościół OO. Bernardynów (szczątki zwłok 
d? Jana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 

posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
r. i as ta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
,a starszych w mieście. — Kościół OO. Jezuitów (św. Piotra 
Pawła) i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 

;rzyźa, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
ierkiew wołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylu 
iyzantyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
il. Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
w. Krzysztofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
ano.

Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za 
200 zł. kor. 4°/o .

Bukowińskie obi propinacyjne los. za
100 zł. 5 0 / 0 .........................................

Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6°/o 
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4°/o 
Galie, oblig. propin. z roku 18S9 za 100

zł. 4 0 / 0 ....................................................
Pożyczka premiowa m. Wiednia z r. 1874 
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 0 / 0 ......................................
Renta włoska za 100 kor. 4<>/o 
Pożyczka bułgarska *  r. 1892 za 100 zł. 6°/o 
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2°/o 
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr.

Listy zastawne. Oblig. hipot i listy dłużne
(za 100 zł. Nom.).

Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4°/o 98.60 99.60
.  obi. pr. z r. 1880 3°/o 120.25 121.25

,  ,  .  1889 30/0 117.75 118.50
Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5°/o . 104.75 105.75

los 40/0 . 96.60 97.- -
Gal. Akc. bank hip. 100/o prem. los. 5°/o 110.50 111.80

„ los. 50 łat 4720/0 . 100.50 101*10
„ „ „ .  .  60 lat za 200

koron 4°/o...............................................  96.75 87.65
Gal. Tow. kred. ziem . 4°/o los. 56 lat . 97.30 97.60

„ „ „ .  40/o los. 41 lat . 98-— 98.50
„ 4% stare . . 97.75 98.35

40/0 28 200 k or. . 96.60 96-80
Banku k ra jow ego  dla GaLicyi i Lodom.

4i/i!°/o 51J/2 la t zw rotn e . . . 100.80 101.20
Banku k ra jo w eg o  ob lig . kom un. 2 em. 5% 102.50 102.90
Banku k ra jo w eg o  ob lig . kom nn. 3 em. 42

lat za 200 k o r. 4 .  . . 100.50 —
Ban ku krajów , lo s. 5772 lat za 200 kor. 4°/o 98. - 99.—
Banku krajów , obi. kol. lo s. za  200 k or. 40/0 97.50 98.50
Austr. węgiersk. banku 407z lat lo s. 4°/o 100.2U 101.20

O b iig a c y e  z prawem pierwszeiistwa
za 100 zł. nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 300
zł. 40/0 m niej 10°/o . . . .  93.15 94.15

Kolei Lwów-Czern. z  r. 1884 za 300 zł. 4°/o 98.65 99-65
Gal. kol. lok. wschoćln. za 100 zł. 4°/o . 99.50 100-—

U n a k u m i t s z e  g m a c l i y  w  m ic S c S e : Gmach sej­
mowy, tuż nrzy ogrodzi^ miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali ‘Wyclzialu krajowego: „Unia" Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach

Węg. gal. kolei em. 1870 za 200  zł. 5°/o 108.30 109.30
.  .  1878 za 200  zł. 5°/o 108.30 109.—

„ 1887 za 200  zł. 40/0 98.40 99.40

A K cye banków (za sztukę).
Banku Anglo austr. 120 zł. . , 157.25 158.25
Peszt, banku handl. 500 zł. . . . 1425.— 1430. -
Zakł. kred. dla bandlu i przem. p. ul.. 361.25 361.75
Węg. banku kredyt. 200 zł . . . 397-75 398.75
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . , 750. - 755.—
Gal. banku hipot. 200  zł. 396.— 400.—

„ „ dla handlu i przem. 200 zł. -  . -  — .—
Banku dla kraj. koronnych 200 zł. . 228.25 228.75

„ Austro-węg, 600  zł. . . . 912,— 614-—
„ Związk. (Unionbank) 200 . . 296-— 297.—

Czesk. banku związk. 100 zł. .  183.— 184.—
Zivnosienska banka 100 zł. . 129.25 130.—

AKcye przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200 z ł . .

„ (akc. zakł.) 200 zł .
Kolei póta.-ces. Ferd. 1000 zł. mk. . 

Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. .
’  w sch od n .-galic .-lok aln . 200 . .

państwowych 200 zł. per ulti 
’  południowej 200 per ultimo.
.  węgier. galicyj. I. 200 zł. .

3505
292-50
196.—
361-25
77.—21o.—

8515 
294.— 
200. 
361 75 
78.50

AKcye przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. . 
Austr. Tow. górnicze Alpme 100 zi. . 
Prazkiego Tow. żelarn. przem. 209 
Schodu i ca 500 k or .. • • •
Tureckie zarz. tytoniów. 500 fr. pet. ult. 
Trifail tow. kop. węgla 70 zł.

Ł o sy  (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. .
Zakł. kred. dla h. i p. po 100 zł. •
Clary 40 zł. mk.............................................
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4°/o . 
Pożyczka m. lnsbrnku 20 zł.
Losy m. Krakowa 20 zł. . . .  
Pożyczka m. Lubiany 20 zł. ', .
O fen 40 zł......................................
Paliły 40 zł. mk.............................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . •
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . .
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł. . .
Salma 40 zł. mk.............................................
Pożyczka m. Salzburga 20 zł.
Bt. Genois 40 zł. mk....................................

161.75 
741.— 
650. -  
134*— 
175.—

162.25 
745.— 6G0. - 
135*— 
176*—

6.70
201.25

6 5 . -  
170. -
29.75
27.—
22.—
63.—
66 .—  
20 .—
10.50 
27.— 
85.— 
28.25
79.50

7.10
202. -

65.50 
176.— 
30.75
27.50 
23.— 
64*— 
67.—
20.50 
11. - 
2 9 .-  
85.75 
29.25 
80-50

50.— 54.—
161.— —.— 
73.—  —
60.-- 64.—

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł . .
„ m. Tryestu 100 zł. mk. 4Vs°/o 

m. .  50 zł. 40/0
Waldsteina 20 zł. mk...................................

W a l u  ty.
Dukat, c e s a r s k i .................................................. g.gg g-68
Austr. węg. 8 guld. złota moneta . , _—*—
20-frankówka............................................................ 9*52Y> 9*54
20-m arkówka....................................................   11-74 11-78
Rossyjski półimperyał . . . .  —■•_
Niemieckie banknoty za 100 marek . 58.82Vs 58.90
Włoskie banknoty za 100 lir . . . 44-30 44-40
Ruble (za 100 r s . ) ....................................... 126*90y» 127*31l/a

Berlin, dnia 18. czerwca:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6—11 

.  * * BV« proc.
„ » „ 3  proc. Serya A ..

Pozn. listy rentowe 4 proc. . . .
* » » 3Vs proc. .

Pozn. obligacye prow. 3Ys proc. .
Pozn. pożyczka prowinc. 3 proc. , .
Poznańska pożyczka m iejska. . .
Austryackie banknoty . . . .  
Austryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty . . . .  
Rosyjskie 41/* proc. listy zastawne 
Listy zastawne Król. Polsk. 41/* prpe. .

101.80 
99.90 
91.— 

103.40 
100.10 
99 70

169.85
101.25
216.35

Warszawa, dnia 18. czerwca:
Listy likwidae. Król. Polsk. duże .

„ ,  „ „ drobne
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 

• .  » » 1866 
Obi. prem. Banku szlacheckiego . 
Listy zast. Tow. kred. ziemsk: duże 

.  ■ •  » » drobne

.  „ miasta Warszawy ser. VII.
> » » n 4Va proc,

Akcye dr. Zel. Warsz. Wied.

100.35 
100.25 
2 8 7 .-  
249.—  
217.23 100.8j
10 Kro
100.75

Petersburg, dnia 18. czerwca.
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 

,  z r. 1866 
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk.

,  » rosyjskie
,  „ kijowskie
> .  wileńskie

,  charkowskie . . . .
" ,  chersońskie . . . .

besarab.-taurydz. .

286.50
247.50 ICO.—.* 
151, -  loo- r, 
103-.5 i00-,-5 
101 -25, • 
100.25

oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady lypogjaiiczue 
„Słowa polskiego*, co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyi. '

4 o d y  5 p a r k i :  Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „U u i i Lubelskiej1', usypiinym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego.  Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. —
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubernatorskie przed Namiestnictwem.

W y s ta w y  i  m u z e a .
— N ie u s t a j ą c a  w y s t a w a  w y r o b ó w  p r z e m y ­

s ł u  k r a jo w e g -o  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęn wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie \0  ct.

— N ieustająca wystawa zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
1. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— Muzeum przem ysłowe m iejskie otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Zak ład  narodowy im. Ossolifiskieh. Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 3. do 
5 popoł.

— Muzeum im ienia Dziednszyckićh we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

T ary fa tiakrćw  i dorożek : Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ćt. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej. ______________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o36m . 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1898.
H o  L w o w a  przychodzą .-

Z K rak ow a  posp. 5-10 rano, osob. 9-05 rano, posp. 
1-30 w poł., osobowy 6-10 wiecz., posp. 8-45 wiecz., osob. 
9-10 wieczór.

Z P o d w o ło c z y s k  (na Podzamcze) osob. 3-04 w no- 
cy, posp. 2-15 w południe, osobowy 5-00 popoł., pospie­
szny 9-39 wieczór.

Z C z e r n io w ie c  osob. 6-45 rano, osob. 10-35 rano, 
posp, 1-50 w połudn., osobowy 5-40 popoł., posp. 9-45 
wiecaór.

Ze S t r y j a  osob. 8-05 rano, osob. 1-40 w  poł. osob. 
10-30 w nocy, osob. 1215 w n ocy.

Z B e ł ż c a  i S o k a l a  osob ow y 7-55 rano, osob. 5-55 
popołudniu.

Z T a r n o p o l a  i B rod ów  (na Podzamcze) osobow y

7-50 rano.
Z J a r o s ła w ia  osob. 10-45 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7-40 ran, osob. 1*01 w  poł. osob. 7-57.
Z e  L w o w a  odchodzą:

Do K r a k o w a  osob. 4-10 rano, posp. 8-35 rano, osob.
8-50 rano, Josp 2-50 w południe, osob. 6-46 popoł., posp, 

10-40 w ieczó r.
Do P o d w o ł o c z y s k  (z Podzam cza) posp. 6-15 rano, 

osob. 9-53 rano, posp. 2-08 popoł., osob. 11 27 w ie czó r.
Do C z e r n i o w i e c  posp. 05 rano osob. 10-55p rzed  

południem , posp. 2-40 popoł., osob. 6-30 po połud., osob. 
10-05 w ie czó r.

Do S tr y ja  osob. 5-20 rano, osob. 9-15 przed poł.. 
osob. 6-30 po połud. osob. 7-00 wieczór.

Do B e łż c a  i S o k a la  osob. 9-55 przed poł., osób. 
7-10 wieczór.

Do T a r n o p o la  i B rod ów  (z P o d zam cza) osob. 
7*15 wieczór.

Do J a r o s ł a w i a  osob. 4-55 popoł. .
Do J a n o w a  osob. 9-26 rano, osob. 3*11 po pomoniu 

osob. 8-40 wieczór.

Drobne ogłoszenia.
T(W nieprzemakalne 

do nakrywania 
»vozów i maszyn poleca w wszel­
kich wielkościach O . T .  W i n -  
s M e r a  S y n , Lwów, Rynek 
. 28. 2
Wfo utynowana ekspedytorka, 

telegrafistka poszukuje 
josądy. Zgłoszenia do Admi- 
listracyi „Słowa p o l s k . 1965
M ^ e a lu o ś ć  parterowa, mu- 

rowana, w pięknej oko- 
icy, 1 kilom, od stacyi kole­
jowej z zabudowaniami gospo­
darskimi i 8 morgów gruntu, 
la sprzedaż. — Wiadomość 
*v „Uniwersalnem Biurze", na- 
irzeciw głównej poczty. (1963
^ f e y rc l i to r - k a s y e r  z kaucyą 

od 10 do 13 tysięcy złr. 
^ostanie stale umieszczony w je- 
hiej instytucyi finansowej. — 
Wiadomość w Uniwersalnem 
3iurze naprzeciw głównej po­
czty. . 1964
g ^ a r s n a c e u t ę  lub droguistę 

poszukuje droguerya Pi­
larskiego, Lwów, hotel Georga, 

1960
blisko Lwowa, 

ł U l W CII 8\ stacya kolei, 
poczta w miejscu. Obszaru oko­
ło 52 mórg. w jednym kom­
pleksie z odpowiedniemi bu­
dynkami i młynem wodnym, 
potrzebującym rekonstrukcyi 
ząr&z do sprzedania. Potrzebna 
rotówka 15.000 zł. Wiadomość 
jiuro g izet Olszewskiego. 1907
R B F z n c lh O w ic e , 2 lnb3po- 

koje z werandą i kuchnią, 
w pięknym położeniu do wy­
najęcia. Wiadomość: ni. Wa- 
.owa 23, I. p. 1967

w y i3 » ję c fa  2 pokoje 
"U* z kuchnia. Mochnackiego 
:. 18. 1968
O jfyf|  sążni kwadr, gruntu bu- 

w  dowlanego o 50 metrach 
frontu po 8 złr. za sążeń kwadr, 
przy ul. Tnrosiewicza zaraz do 
iiabycia za złożeniem gotówką 
tylko połowy wartości. Bliższa 
wiadomość w kanc. adwokata 
Dra Śtan: D eryn g a  we Lwo- 
wie przy ul. Batorego 28. (1961
t o r  o r c s p o n d e n t - b n c h a l -
mm. fe r  pierwszorzędnej 
instytucyi przemysłowej w kra­
ju, pragnie zmienić posadę na 
inną w większem mieście. --  
Łaskawe zgłoszenia w Admi­
nistracyi „ Słowa". 1966

lWfjjneK© świeże z folwarku 
do zbycia, odstawa na 

miejsca. Zamówienia uprasza 
się pod adresem : ul. Mochnac- 
kiego 1. 34, drzwi 6. 1925
~HBeaIm©ść parter, z ogro- 

dem, kamienica piątrowa 
z oficyną na sprzedaż. Wiado­
mość : Sędzimir, Świętokrzyska, 
1. 9 A. 1922

pokoje i 2 nyże w willi, 
w wyjątkowo pięknem po­

łożeniu, w ogrodzie, od 1 lipca 
ul. Mochnackiego 19- (1915

1782

Szanownej Publiczności naj­
goręcej JA H A LISTĘ przy 
ul. Podlewskiego 1. 3., rę­
cząc za zdrowy i smaczny 
wikt tamże podawany

Zygmunt Milewski.

B r y n d z y  majowej Va kilogr.
1841 Ct,

H a s i a  dworskiego x/2 kilogr.
4 4  ct.

H a s t a  deserowego ze śmie­
tanki . . 1/2 kilo 7 3  ct. 

K a p rc s ty  kiszonej martrarg- 
skiej . . Va kilo 1 3  ct. 
poleca handel „pod P alsią“

Z. Zadurowicza i Spółki
Lwdw, Ahademicira 6.
„letni kamerdiener żonaty, 

w fc "  z dobremi świadectwami, 
poszukuje posady. Zgłoszenia 
Eliasz Wojtowicz, Podhajce.
W e re m e ie o , willa „Helena". 

Ws* Mieszkania do wynajęcia 
na sezon. Bliższa wiadomość 
dr. Deskur, Kopernika 3. (1880

C e n t r a l n e  biuro pośredni­
ctwa Celestyny B e d y ń -  

sK te J , Lwów, Rynek 29, po­
leca Francuzki z dobremi świa­
dectwami. 1900
RT p o K o i, nyża, kuchnia 

i spiżarka od 1 lipca do 
najęcia. Zyblikiewicza 5. (1902

e a l n o ś ć  18 morgów  
JSl®' w jednem kwadratowem 
kompleksie, środkiem  płynie 
woda, 3 kim. od Lwowa, jest 
wraz z inwentarzem żywem do 
sprzedania. Wiadomość u wła­
ściciela Marka Bogutowicza 
w Kozielnikach, o. p. Sichów.

1897
"Milo wynajęcia 5 pokoi, ewen*

tuamie 6 i przedpokój 
z przynależytościami nal-szem  
piętrze z balkonem, ul. Techni- 
:eka 6. 1938

» o wynajęcia od 1/7. 
4 pokoje, przedpokój, ku­

chnia, spiżarka, wśród ogro­
dów. Ul: Technicka 6. Wiado­
mość u stróża. 1940
4® pokoje frontowe, suche, 
®  z kuchnią, spiżarką, pral­
nią etc. Lenartowicza 1. 1932

MAppleBiossoiłis
j Lieblicher Panfum. f
JCROWN PERFUMERYi

|0 r o w a r  parowy, w więk- 
szym rozmiarze, poszu­

kuje zdolnego zastępcę we Lwo­
wie, z odpowiednią kaucyą. 
Zgłoszenia p.-r. „M. W .“ Lwów.

1949
l A o  w y n a ję c ia  mieszkanie 

kawalerskie, ul. Jagiel­
lońska 15, oook biura „Domu 
dla Ziemian". ?
TJfco w yn a jęc ia . Pokój ka- 

walerski za 5 zł., umeblo­
wany za 8 zł. W iadom.: Lilien, 
Teatralna 7, III. p. 1931

O ficydlistów  p ry w a tn y c h  
wszelkiego rodzaju, M uczni 
ce, bon y , p a n n y  służące  
i inną służbę, tak męską, jak  
i żeńską, poleca Biuro komi­
sowe i pośrednictwa 1£. P ie -  
frusk iego , Lwów, Sykstu- 

ska 28. 1930

Do wynajęcia w nowo wy­
budowanej, z komfortem 

urządzonej kamienicy, Akade­
micka 1. 26, róg placu Akade­
mickiego, w mezaninie i na 
II. piętrze po 6 pokoi z ku­
chniami, spiżarkami, pokoikami 
dla służby i przedpokojami, 
z wodociągiem i windą. Wia­
domości udzielą: właściciel,
inżynier Rychtman, Akademi­
cka 16, lub Jezierski. P iekar­
ska 10. 1950

Były kierownik
fabryki, biegły buchalter i rach­
mistrz, zajęty obecnie w biurze 
handlowem we Lwowie, pragnie 
objąć stosowną posadę w więk­
szym skarbie albo też fabryce 
w kraju, lub za granicą.

Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje pod „Bióro handlowe 250“ 
Post.-rest. Lwów. 1910
DSiflMfk nauczycielskie M o- 
P I  U l U raw skiej, ul. Ha­
licka 10, 2 piętro, poleca na­
uczycielki, bony, różnych naro- 
dowoścL__________  ’ 1768
I f ^ g r o d n iK  kawaler, uzdol- 

niony we wszelkich gałę­
ziach ogrodnictwa, w prowa­
dzeniu szkółek, itd., poszukuje 
posady od 1 . lub 15. Lipca 
w większycn ogrodach. Oferty 
przyjmuje Redakcya „Słowa", 
pod litera „R. B.“ 1951

B r. W . Kret©w ie®  ordy­
nuje w Karlsbadzie, mie­

szka Kaiserstrasse, Haus War- 
schau. 1373

Jobard Jeune Bernard
f o n d ć e  e n  1 7 9 5 1101

Meursault Bourgogne 
GRANDES PROPRIETŹS

Grands vins de Bourgogne
P o m m a r d , Beaujolais, M a co n , B e au n e , 
Yolnay, en futs et bouteilles mises en Cbateńu 

des antiees de plus reputśes.

P ro sim y  n aszych  czytelnihów
aby zamawiając lub kupując przedmioty reklamowane 
w dziale ogłoszeń, raczyli powoływać się na „Słowo 
Polskie11, jako na źródło swoich informacyj. Takie po~ 
wpływanie się wpływa na rozszerzenie naszych ogłoszeń.

© la  szukających pracy, 
4 - w i e r s z o w e  ogłoszę 
 n ia  bezpłatnie.

Zdolny pomocnik fryzyerski 
i perukarz, poszukuje posady. 
P.-r. „A. B. 148“ Lwów.
Inteligen tna osoba poszu­
kuje miejsca do dzieci jako 
bona, lub do zarzadu domu. 
Post.-rest. „E. S. V."
Starsza osoba szuka zajęcia 
za wikt i pomieszkanie. Wia­
domość w sklepie, ulica Bla­
charska 1. 2.
© sotoa młoda, poszukuje za­
jęcia do towarzystwa lub pie- 
lęgnacyi chorej, także do za- 
rządu domu. P -r. „A. K" Lwów.

G u w e r n e r  poszukuje miej­
sca. Zgłoszenia pod Litteris, 
post.-rest., Złoczów.
B u c h a lt e r  i korespondent, 
władający jęz. polsk. i niem. 
poszukuje miejsca. Oferty pod 
Płonka, Jasło, ul. Sobniowska. 
K a n d y d a t IV . roku semim 
poszukuje lekcyi na prowincyi.
M. P. K.“, Redakcya „Słowa".

IP o sz u lŁ u ję  umieszczenia ja ­
ko leśnik. P.-r. „M. H. Z. 3." 
Lwów.
R etuszer negatywny i po­
zytywny, biegły w zdjęciach i 
laboratorium, poszukuje miej­
sca. P.-r. „J. S.“ Lwów.
nauczyciel, poznańczyk, na 
czas wakacyi przyjmie miejsce 
korepetytora. P.-r. „A. S.“ Gró­
dek obok Lvvowa.
Stelmach, kawaler, poszuku­
je zajęcia we dworach katoli­
ckich. P.-r. „J. Z." Lwów.
F r a n g a is e  dśsire place a la 
engagement pour le temps des 
vaęances. Rug Chorązczyzna 
nr. 11., I. p., drzwi 12.
S tr z e le c ,  kawaler, obznajo- 
mionv z hodowlą zwierzyny, 
poszukuje zajęcia. Post-rest 

2 « Rudniki, pow. Nisko.
f e m c z y c ie lh a  władająca jęz. 
polsk., niem. i franc. poszu­
kuje posady w domu intel. — 

ibr; ’ T*“’

polsk.

Gabi-yeTa, Jasło post-rest. 
n a u c z y c ie lK a  może udzielać 
do trzeciej klasy fortepianu. 
Jabłońska, ul. Zamkowa 1. 11.

Alloda osoba poszukuje miej­
sca jako panna służąca lub 
klucznica. „W. S.“ p.-r. Sanok.
£  k a d e m ik  filozof poszukuj o 
lekcyi za miernem wynagro- 
dzeniem. P--r. „K. Z ", Lwów.
F o m o ć n il£  handlu korzenne­
go, poszukuje posadę. Post-r. 
,N. O." Lwów.

P o s z u K u je  posady od 1 . lipca 
b. student wyż. szkoły handl., 
obecnie w fabryce jako rach­
mistrz. Zgłoszenia w „Słowie" 
pod D. Z.
A k a d e m ik  biegły w języku 
niem., doświadczony instruktor, 
przyjmie lekcyę na wieś. — 
Adres: Redakcya „Słowa".
I l ło d y  mężczyzna, umiejący 
czytać i pisać, poszukuje zaję­
cia za skromnem wynagrodze­
niem. A. Dąbrowiecki, Sakra- 
mentek 2. _____ _
L e h c y i  na prowincyi poszu­
kuje uczeń wyższych klas nie­
mieckiego gimnazyum. P.-r. 
„Ch. F .“, Lwów.
K a n d y d a t III. r. semin., po­
szukuje lekcyi lub dyurny. — 
Skromne wymagania. Post.-r. 
J. Z. 21“ Lwów.

U fu z y h a n t bardzo dobiy, pra­
gnie wyjechać, lub udzielać 
lekcyi. „J. P. 11“ p.-r. Lwów.

( p ły w a ln i a )  wspaniale urzą­
dzona, została na nowo otwartą 
w Z a k ła d zie  k ąp ie low ym  śiv. 
A n n y  (A kadem icka 10). — 

Kąpiel z bielizną 3 5  ct., w abonamencie 3 0  et. — Dla pań 
od godz. 9 do Val2 w południe.—Udziela się lekcyi pływania.
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ANTIIEMTILIA.
Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku 
i dobroci z A n tilen tilią . Środek ten otrzymany z odświeżających 
substancyj, zsuwa w krótkim czasie: piegi, plamy wątrobi&ne, blizny itd. 
nadaje cerze świetną białość, świeżość i delikatność. — Cena 2 złr.

JA N  IH N A T O W IC Z
L w ó w : (sklepy ■własne) ulica Kopernika 1. 3., H&r 
licka 1.11., K r a k ó w : Sukiennice 1. 20., C zern iow . 
ce:  Rynek 1. 2., P r z e m y ś l:  Franciszkańska 1. 24.

K. i et J. A is .;
|  Przedsiębiorswo 
x Komisów 1 spedycyij 
\ \ Lwów, pl. Halicki i. 3.

I T R A N 8 P 0 B T A
ę  mebli w wyścielanych; 
< ► wozach zamkniętych < 
o  n l e w y m a g a j ą c y c h !  
J [ opakowania.
J ► Przeprowadzania w miejscu. « 

Opakowania mebli, szkła 
o  35 porcelan}'-. (1«
o S P E D Y C Y A !A
$  na kolej i z kolei 
il dwa razy dziennie.
0  •***"
|  Ceny możliwie najniższe.
1  Telefon Nr. 537.

„Mody paryskie"
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
K w a r t a l n i e  90 ct., r o c z n i e  
3 zł. 60 et. Prenumeratorowie 
roczni otrzymają wspaniale na­
grody. Wydawnictwo „ M ó d  
paryzkich" Lwów, Łyczakow­

ska 27. 605
Kam era okazowe na żądanie  

wysyła się bezpłatnie.

IR IS "

Achilles
ogier pełnej krwi angielskiej, 
11-letni po Blankenerze od Six- 
tine po Giles the First maści 
kasztanowatej do sprzedania: 
Zarząd dóbr R a k o w a ,  poczta 

Nadyby Wojutycze. 1887

W a j t a ń s z ą  sprzedaż p e r -  
K a li ,  resztek wełnianych, 

ręczników, ścierek, chustek, 
fartuszków, poleca Antonina 
E R T B Ł ,  ul. F r e d r y .  (1943

!! Oia Gospodyń!!
Z a o ł x o x l i n . ę  

kamforę, naftalinę 
terpentynę i benzynę

korzeń mydlany
korę amerykańską

farbkę do bielizny
w proszku, w tabliczkach 

i w gałkach

poleca
w najlepszych gatunkach

W.Czopp
Lwów, Żółkiewska 2.

Palcie tutki l ie m o jo w sk ie g a
w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .

Zawiadamiamy PT. Szanownych Odbiorców naszych, że~8|  
w y łą c z n e  z a s t ę p s tw o  d l a  O a l ic y i  i  B u k o w i n y  ■

kół „
z fabryki w M e e s te s i W o l r e r h a m p t o n  

i  C o v .‘ u t r y  o d d a l iś m y  firmie

M . G s i i t o w i c z  i S p .
w e  L w o w ie ,  ul. Akademicka 3. 

i l u m lb e r  &  C o  L td .
Baeston, Wolverhampton Coventry

AMATOROM
> herbat rosyjskich

poleca się znany handel 
W ła d y sław a  ADAM OW ICZA

w  S B rodacii
na pograniczu r o s y j s k i e m  

w cenie za złr. 1*20, 1*40, 
2.50 i  3 50 za funt.

1919 England .

I s t n i e j ą - c y  o d .  l a t  2 0 - t i a .

Zakład wodoleczniczy Ora Pił
w  Z A K O P A N E M

u podnóża Tatr, po pożarze zupełnie na nowo odbudo­
wany i we wszelkie nabytki nowoczesnego wodoleczni­
ctwa zaopatrzony; leżący w najpiękniejszem ustroniu 
stacyi klimatycznej, otwarty je st dla potrzebujących wo- 
doleczenia przez c a ły  r o K  bez przerwy i pomimo pa­
nującej drożyzny, utrzymuje stale ceny bardzo um iar­
kowane. — Zakład posiada urządzenia do kąpieli słone­
cznych i parowych według Riklego, tudzież przybory 
do polewań Knejpa i kąpiółek Kuhnego. Prospekty z cen­
nikami rozsyła na żądanie Zarząd.

1954 . TH'. W in c e n ty  P ia se c k i.

LBrediiSka
Fabryka maszyn, kotłów parowych
i aparatów miedzianych, odlewarnia

żelaza i metali
r r  w  O t y n i i  ‘T 5 )

m ię d z y  S ta n i s ł a w o w e m  a  K o ło m y ja
Zatrudnia 400 robotnik°w

dostarcza:
K om pletne urządzenia gorzeln i 

1 b row a rów : K otły parow e zelazne ró- 
żnych system ów , ap a ra ty  kolum nowe, w szel­
kiego rodzaju  ap a ra ty  i roboty o tlarskie, 
m iedziane i żelazne, w entyle, ku rk i wogóle
arm a tu rę  i t . d.

K om pletne u r z ą d z e n i a  t a r t a -  
t a k ó w :  M aszyny parow e, cało żelazne,
ga try , cy rku lark i, sz tance i szlifiarki do pił, 
wózki do transpo rtu  kloców i t. d.

Dla kopalnictwa i przemysłu naftowego: Kotły lokomobilowe, m aszyny 
parow e, narzędzia do głębokich w ierceń  i w szelkiego rodzaju  ap a ra ty  d la  rafinery i nafty .

Plany i kosztorysy darmo
Wszelkie rekonstrukcje

i naprawy jak najtaniej.
IW  Ceny umiarkowane.

Gal. J3ank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°|0 A s y g n a t y  ka sow e
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 4

kasowe
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4V2% Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 

1. maja 1890 po 4% z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Ces. król. uprzyw.
Rafinerya spirytusu, Fabryka rumu, likie­

rów i octu
Juliusza Mikoiascha Następców

iakóba Sprechera i S-pki
we LWOWIE

poleca stare wódki polskie, rosolisy, likiery, rumy praw­
dziwe z Jamajki, koniaki, spirytus, „Bongout" na na-

lewki, tudzież prawdziwy ocet spirytusowy. 21

f  7 “ S k ł a d y  d l a  m i a s t a :  u l i c a  H a l i ­
c k a  1. l .  _  u l .  K o p e r n i k a  1. » .  - fC "

S a r e m c z e .

Z kom fortem  urządzo 
ny  hotel, restau. 
racya i cukierni
B olesław a

sk ieg o  poleca się do usług  Szan. p . T. Publiczności 
Również pokoje na  sezon do w ynajęcia. 1899

S k r z y  Yi]l

Firma W IK TO R BERGER Lwów, Akademicka 8.
1608 Pierwszy w kraju bezpośredni fabryczny

SM Ł1D

ROWERÓW.
C e n y  ściśle fabryczne. 
Gwarancya nieograni­
czona. Wszelkie przy­
bory cyklowe i kom-

—^------     —  pletne ubrania.
W ła s n y  fa c h o w y  w a r s ta t  r e n a r a c v in v .

N a jw ię K s z e m  i  n a j p e w n ie j s z e m

Towarzystwem asekuracyjnem na życie
_________  je st bezw arunkow o

„ T H E  S T A R 44 w Londynu
HJnowsza kombinacja.

Przy ubezpieczeniu się na kapitał pośmiertny nrzvsH- 
guje p r z e z  c a l e  Z y c ie  p r a w o  o p ł a c a n i a  t y l k o  w » * (
w m ytrtw o świetnych warunków nie daje żadne inne To-

E D W A R D  K L E I N
jeneralna ajencya dla Galicyl l  Bukowiny we Lwowie, m . Kopernika 24-

w GALICYI
stac ja  KoleiWysowa

Zakład z d r o j o w a - k ą p i e l o w y  i żątyczny.
Szczawy słono-bromo-jodowo-żelaziste, 

Szczawy alkaliczno-źelaziste.
S i e d m  g ł ó w n y c h  z d r o j ó w :
Zakład położony na wyżynie 525 m. n. p. m., oto­

czonej górami do 933 m. n. p. m., wśród bardzo*pięknej 
okolicy, klimat łagodny, mało wilgotny.

Apteka — łazienki — poczta - - muzyka.
Wycieczki jednodniowe do Krynicy, Żegiestowa, 

Bardyowa, Zborowa.
Niezwykła taniość mieszkań i produktów spożyw­

czych. Przy mieszkaniach kuchnie. — Dwie restauracye.
Wody w cenie za 40 flaszek 8 zł., za 20 flaszek 4 25 ct;

Lekarz zakładowy: JDr. W ładysłatc Janrosz.
Bliższych wyjaśnień udziela

1716 Z a rzą d  Zakładu.
g f f -  H a  ż ą d a n i e  p o w ó z  d o  s ta c y i K o le i .

■h

A>

Lwów, dnia 31. stycznia 1890.
D yrekcya .

BANK ROLNICZY
we Lwowie, plac Smolki 5

Przyjmuje zamówienia na
p s z e n i c ę  o r y g i n a l n ą  h a n a >  
tU ę 9 oraz wszelkie inne o d m ia n y  

p s z e n i c y  i  ż y t a .  1883

H A W O Z T  S Z T U C Z N E
z gwarancyą za procent i jakość składników, 
żużle prawdziwe niemieckie, oraz ma­
szyny rolnicze w najlepszej jakości i po 

najtańszych cenach — dostarcza

b a n k  r o l n i c z y .
M f* Biura Banku rolniczego od 1 5 -g o  
czerwca otwarte do końca sierpnia hr. 
od godz. 9-tej do 3 ciej popoł.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego** we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


